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W  dniu imienin Marszałka Piłsudskiego.
TEN , KTÓRY...

Dzis znow-u cała Polska obchodzi 
uroczyście dzień imienin Marszałka 

Piłsudskiego. DzL, znowu całe spole- 
czenstwo łączy się w  wyrażaniu hoł­
du ala Niego. Na niezliczonych obcho 

dach. akademjach rozbrzm iewać bę- 
dą słowa wdzięczności, podziwu i w iei 
ności na Jego cześc.

A przeciwnicy -— są przecież i ta- 

f> —  wzruszać będą ramianami i 
mruczeć o s e rw i l izm k , o ba łwochwal­
stwie.

N ie będą mieli racji. Ten, który u- 

rzeczywó.dnił marzenia pokoleń o od 
zyskaniu bytu niepodległego, który 

przez całe życie wykrzesywał z naro 
du i; krę -  aż buchnęła jasnym p ło­

mieniem wysiłku zbiorowego, który 
zapełnił lukę, stanowiącą przekleńst­
wo zmagań poprzednich —  brak W o  
dza, —- zasługuje na najgłębszą cześć 

i najwyższe hołdy. Dlatego słusznie bę 
dzio powtarzane dziś w różnych 
miejscach i na rożne sposoby: Ten, 
który...

Tytko to za mało. Z a  m a ł o  
c z c i ć  M a r s z a ł k a  j o d  y n i e 

s ł o w a rn i.

CZCIJMY CZYNEM

l e n  kto czci Marszałka naprawdę, 

idzie drogą, którą On wskazał Pracu 
je walczy na posterunku, na którym 
los go postawił dla dobra Państwa, 
dla lepszej jego  przyszłości.

W  urzędach, w  lokalach publicz­
nych wiszą plakaty ze s łowami: „ Idą  
czasy, których znamieniem będzie w y ­
ścig pracy..." W  Mowach tych jest 
program, jest hasło.

Słowa ti brzmieć, pow inny stale, 
nie jako  zwykła codzienna mcłoaja, 
która obija się o  uszy, powszednieje, 
przestaje zwracać uwagę. Popularny, 

często powtarzany zwrot stać się m o ­
że wysw ieem aną tormułką w vtartym, 

nic nie znaczącym liczmanein —  lecz 
może też być poieżnem zaklęciem, 
m otorem  w ie lk iego czynu społeczne 
go. Słow-a o wyścigu pracy powinny 
być dla nas pobudką do wysiłku, po­
winny byc drogowskazem w  życiu co- 
dziennem

C z c i ć M a r s z a ł k a ,  I o z n a- 
f z y k i e r o w a  ć s i ę j c - g o  za -  
■s a d a m i, w y k  o ny w  a ć p o s t  a 
w i o n e p r z e z  N i e g o  z a d a  
n i a.

DAJEMY IN IC JATYW Ę .

Cóż m ożemy zrobić my dzienni­
karze. Praca nas/a lo rzucanie myśli, 
narzędzie pracy naszej —  pióro.

A chcemy być w  szeregu tych, co 
pracują dla dobra, dla wielkości i p o ­
tęgi Państwa.

Nie m ożem y ograniczyć się do 
przeżuwania wciąż jednej myśli, do 
powtarzania w kołko tego samego, 
tylko w innej lormie.

Naszem zadaniem jest tworzyć o 
Pbiję publiczną, pobudzać społeczeńst 
wo do rftałizowanin liaseł, które for- 
111 utniemy Dajemy inicjatywę, rzuca 
my m jM  .—  którą podjąć i wcie lić  w 
zyt-ie pow.nni powołani do tego.

Spełniamy naszą część zadania 
niecli inni ją dokończą.

Naszą rzeczą jest w y łow ić  aktual­
ne zagadnienia chwili, postawić je  na 
poi ządek dzienny. Tak ie  zagadnienie 

v. Iz im y w k o o r d y n a c j i  w y s i ł 

k  ii w o r g a n i / a c y  j s p o ł e c z - 
n y c h.

I W AGA NA  D O ŁY .

AA mowie wygłoszonej prze(J [y 

godmem na ohiedzie przy jac ió ł „C za ­
su' płk. Sławek potrącił o kwestję u- 

stawienia społeczeństwa na właściwy 
tor ro zw o jow y  na przyszłość. I wska­
zał że tą b i j ą  postępowania musi być

urobienie dolnych warstw narodu. 
„D latego, że one stanowią liczbę, że 

one stanowią siłę, na której Państwo 
będzie się musiało w swoim czasie o- 

przeć“ .

Któż wie, za kim są m asjf !  —  m ó ­
wi! w  -Sejmie pos. Miedziński. Cały 

świat szuka dopiero zaufania inas i 
świata pracy.

A  W itold Hulewicz zamieścił jesz­
cze w- numerze noworocznym  „Gazety 
Polsk ie j 1 „S łów ko  o obywatelu z pro­
w inc ji" .  Zwraca uwagę na tego „n ie z ­
nanego cz łow ieka", nawołuje do nie­

sienia mu kultury, do ohronyr przed 
wciskającem się wszędzie chamstwem

Tak z rożnych stron jest oświetla­
ne zadanie n iewątp liw ie n a jw ażn ie j­
sze. Zadanie najaktualniejsze u nas, 
na Ziemiach Wschodnich, gdzie sze­
rokie masy —- lo ubogie i ciemne wlo- 
ściaństwo, L lórc trzeba podnosić, trze 
ha uobywutełmać.

Cud nasz garnie się do państwowo 
ści polskiej, garnie się-przedew szy st- 
kęióm dlatego, że wódzi wr niej siłę, u 
czując się słaby sam, szuka skrzydła, 
pod które m się można schronić. D o ­
piero t r z e b a  z w i ą z  a ć g o  z 
p a ń s t w  o w  oś c i ą ii i e r o z e r- 

w a 1 n e m i w ę z ł a m i  1 r z e  b a 

s y p k i  p i a s e k  s c e m  e D l o - 
w a ć w o p o k ę .

CZY TO  SIĘ ROKI?

Nie można powiedzieć, że kv tym 
względzie nic robi się nic. Odwrotnie 

robi się wiele, za mało w stosunku do 

potrzeb — aż nadto w slósunku do sił.

Na wsi pracuje szereg organizacy j 
—  gospodarczych, kulturalnych, w o j ­

skowych. Niemałe zasługi kładzie na 

uczycie.lst\yo szkól powszechnych Tu 

i ówdzie znajduje się jednostka —  nic 
znana szerszemu ogółowó, która o g ­
rom pracy wkłada w1 organizacje lo ­
kalne.

W szędzie wciąga się masy w try­

by lnaehinyr społecznej, przerabia się 
na uświadomionych obywateli wolne 

■go państwa. W  różnych punktach ist­

nieją ogniska, khire promieniują na 

bliższe i dalsze otoczenie

Lecz to są tylko ogniska, podczas 

gdy c a ł y K r a j  p o  Y» n i e n p  ł o 
n ą ć j e ci n y  m  w i e l k i m  p ł o ­
m i e n i e m  L e t n i  ć j . e d n y  mf
w y s i ł k i e m  ż y ci a o r g a n : z a 

c y  j n < g o.
Zapytajc ie każdego działacza spo­

łecznego, czy me można byłoby zrobić.

-W  ( e'*',:. LT ”' ~ " 7  S-S’ ---Ty
... *.....

F o t .  L  S i e m a s z k o .

więcej. —  Odpowie wam n iezawod 
nie: brak czasu brak ludzi, brak p ie­

niędzy.
Gzy istotnie jest brat.? N iewątp li­

wie. Lecz ten brak jesl w-zględny Idą 
pieniądze na akcję społeczną, są lu­
dzie, którzy- się je j  poświęcają Ba, są 
ludzie którzy tej pracy szukają i nic 
mogą znaleźć. Przyna jm nie j dopóki 

ktoś gdzieś nie w-ciągnie. Bo wówczas, 

gdy jednostka staje sic ze swego uspo­
sobienia społecznego znana - ciągnie 
się ją dp różnych organizacyj, obarcza 

się obow-iązkami. który-m człow iek nie 
sprosta. Bo —  brak ludzi. Poruszając 
zagadnienie w sposób najbardziej o- 

gólny. nic można dawać konkretnych 
jirzy ktadów. Nie chodzi, broń Boże, 
o wypad przeciwko jakiejś osobie czy 
zrzeszeniu

Y\ y-starczy stw ierdzić: w organiza 
cji pracy społecznej jest coś nie w po 

rządku, coś szwankuje.
■Co m ianow ic ie  —  to daje,s ię ła t­

wo wyjaśnić.

CO ZA  W IE L E  TO  N IE ZD R O W O .

Jak sic bow iem  tworzy organizac­
ja społeczna?

Grono ludzi spostrzega potrzebę 

jakiejś akcji i postanawia lukę zapeł­
nić. Zebranie, statut prezes. Pan ma 
duże znajomości —  pozyska tego i o- 
wego. Pan i zorganizuje imprezę do­
chodową czy zbiórkę. A pr/.edew szysl- 
k iem  •—  mamy stosunk ii?.-<kamy* 
subsycljum. Kocota idzie —  atjio lib­
idzie, zależy, czy znajdzie się jedno­

stka głęb ie j nią zainteresowana i m a­
jąca zdolności organizacyjne

Czy dana akcja jest najważn ie j­
sza. czy nie stanowi konkurencji dla 

innej niemniej, a aa w  et bardzie j po-

My wiemy, Panie ...
h ieay w stolicy zagęszczają się nad 

l 'inoją pochtjtoną udekiem i trudem  
glou>ą sprawy polskie j współczesno 
ści, związane, jak  dla każdego Państ- 
uta i narodu z przyszłością, kiedy wa­
żyć trzeba słowa i postanowienia, kie 
<ly setki ludzi wpatruje się w Twe sę­
dziwe, a tak silne w, wyrazie oblicze, 
czekając znuku, zmarszczenia brwi 
błysku oka, kiedy ministrowie, dyp­
lomaci, politycy, pytają jedni drugich  
„C o  On pow iedziałi Co zamyśla?, Co za 
m ierzą?" Kiedy przechodzi przez P o l ­
skę fala niepokoju, gnąca ludzi słab­
szych jak wicher pochyla lany zbóż ao  
ziemi kiedy skądś dochodzi warczenie 
zwierza wojny, przewrotów, zgrzyt in ­
tryg zewnętrznych lub wewnętrznych  
kiedy echa zaburzeń, podstępnych, ja ­
dowitych poczynań podchodzą do jas­
nego pałacyku bciwederskiego jak bru­
dna jńana, przyniesiona z dna mętów  
jeziornych przez podziemne prądy, 
kiedy wrcszde i (Jebie, drogi nasz P a ­
nie Marszałku, Wodzu, Komendancie, 
Wskrzesicielu, nawet Ciebie, Tytana si 
Ig woli i hartn, ogarnie ludzkie, zwyk 
łc znieczenie... wtedy...

J E D Z IE S Z  D O  W IL N A .
Pan Marszałek jest w pałacu... step 

cza radośnie i z n iepokojem ludzie, 
poglądając w oświetlone okna... Pan

Marszałek tam cłioazi po wielkich sa­
lach, chodzi swoim zwyczajem w c i ­
szy, w samotności, sam na sam z m y ­
ślami, ze wspomnieniam, W  Wilnie  
szuka natchnienia. W' Wilnie, ,'.mi- 
lem mieście" swojem, pyta losu o P o l ­
skę. Tu, gdzie dzieckiem kochał O jczy­
znę i dla niej już się poświęcał, dziś 
schyla siwej głowę nad je j  losem i słu­
cha co M u  te m itry tak pamiętne, co 
Mu kościoły, co szumiące stare drze­
wa ogrodu, co M u  duchy zmarłych  
z Hossy, ze wzgórz, z nicodnalczionych  
mogił powiedztj?

Wsłuchuje się we whisntj duszę., 
przebiega myślą swoją daleką, daleką

drogę... Idzie nttx od lasów litewskich  
do Japonji, oa midnewskiej stolicy na 
biały Sybir, O jców  naszych i D z ia ­
dów szlakiem, od W ilna  po  Kraków  
od Tatr po rów niny Podlasia, od m o ­
rza do c ichych  fof.warcczków Wileńsz- 
czyzny Bierze wszystkie ie  obrazy  
w serce i tam pomieścić je może, bo 
to jest wielkie serce wielkiego Czło­
wieka

Myśli ciężkie, trudne, zagadnienia 
zawile, męczące, ścierają się w pochy ­
lonej ciężarem lal, trudów  i odpow ie­
dzialności gtowie... Ciężkie myśli, trud 
nc zadania., przygniatały j~u: nadm ier  
nie w Warszawie...

Fragment Zułowa, miejsca uradzenia Marszałka Piłsudskiego.

W ięc wtedy jedzic się do Wilna. — 
Wtedy pociąga się w płuca wileńskie­
go powietrza od sosnowych lasów oa 
W ilj i  ostrego, z imnego powietrza su 
rourej naszej krainy, i oto myśli stają 
się znów silne, jasne, potężne. Posła  
nowienia m ocne jak  zawsze bywałor 
natchnieniu szczęśliwe. Jakżeby m og ­
ło być maczej skoro ku oświetlonym  
oknom  Białego Paląca płynie ze 
w cgórci z rzek, z m urów  i z serc ludz 
kich taki potężny strumień ożywiają­
cy. Idzi ku Tobie, nasz Komendancie, 
nasza wierna miłość, nasze, zawsze go 
towc na T w ó j  rozkaz siły, nasz pos­
łuch legjonowy, nasze, do ostatniego 
tchu, służby m ilenm  miastu Tw ojem u  
i m iłe j Ojczyźnie, w każdej potrzebie 
żołnierskiej czy cywilnej. Dłalego na­
bierasz sił u nas, umiłowany W odzu ! 
Dlatego wiemy, m y już to dobrze zro­
zumieliśmy, przybywasz do nas nagle, 
dla samotnej z własną duszti rozm o­
wy. I  wtedy patrzymy tam, w Tw oje  
oświetlone wieczorami okna i gorące 
życzenia idą, przenikają m ury  i kła- 
dną sic na Tun m mężnem sercu: ,.Zyj 
nam długo w zdrowiu i pełni sił. W o ­
dzu/ Ż y j  dla szczęścia Rzcczyposjioli- 
le j  j  Jej obywateli.

Hel. Romer.

Marszalek spędzi Imieniny w Wilnie
Dula 18 bm. pociągiem przychodzącym o godz. 18,40 przyjechał 

ao Wuna Marszałek Jozef Piłsudski w towarzystwie siostry p. Ka- 
denacowej, bratanicy p. Wandy Piłsudskiej, p. Majewskiej, płk.D-ra 
Woyczyftskiego I adjutanta kpt. Lepeckiego.

Pana Marsuatka powitał na dworcu p. wojewoda wileński Wła­
dysław Jaszczołt, wicewojewoda Jankowski, przedstawiciele wojska 
na czele z In s p e k to r e m  ~rtn j i  gen. Dąb-blernackim, dowódcą Obsza­
ru Warownego Wilno płk. Pakoszem l jego zastępcą płk. W. Ko­
walskim, d- tą miasta ptk. Błocklm, d-cą piechoty dywizyjnej I dyw. 
leg. płk. Przyjałkowskim i dowódcami pułków płk. Pełczyńskim 
1 ptk. Wendą, rektor U. 5. B. Staniewicz, sen. Witold Abramowicz, 
prezydent miasta dr. Maieszewskl, dyr. Kol. Państw, inż. Falkowski, 
preresi SądOw Apelacyjnego Wyszyński I Okręgowego Hanuszkie­
wicz, prokurator Sądu Apelacyjnego Przyłuskl, naczelnik Wydziału 
Bezpieczeństwa Żmigrodzki, starostowie grodzki Kowalski l powia­

towy de Tramecourt, komendanci Policji Wojewódzkiej Buczowski 
I na m. Wilno Izydorczyk oraz przedstawiciele prasy.

Po wyjściu -z wagenu Pan Marszałek przez dłuiszą chwilę za­
trzymał się w sali recepcyjnej dworca, prowadząc ożywioną rozmowę 
z gronem otaczająrych go osób. Następnie Pan Marszałek cpuSdł 
dworzec, udając się do Pałacu Reprezentacyjnego.

W okolicy dworca licznie zgromadzona publiczność, która 
z okazji rozpoczęcia się uroczysioSci Imieninowych wyległa dziś 
na ulice Wilna, witała przejeżdżającego Marszałka spomanlcznemi 
okrzykami.

Gdy po mieście rozeszła się wiadomość o niespodziew anym  
p. zyjeźdzR Pana Marszałka, wszystkie krążące po mieście orkiestry 
1 pochody b. wojskowych, organizacyj Przysposobienia Wojsko­
wego I t. p skierowały się, a wraz z niemi tłumy publiczności 
w stronę Pałacu Reprezentacyjnego, gdzie zamieszkał Marszałek, 
wznosząc niekończące się okr/ykl i wiwatując na Jegc cześć.

żU eczne j?  Kto o to pyta?
\ potem —  brak tu i brak tam. A  

polem —  członek zarząau kilku sto­

warzyszeń nie ma czasu na żadne.
A na wsi? 'Lu się tworzy Kółko 

Rolm cze— tam straż pożarna, tu strze 
h-c —  tam jeszcze cos. JaK się zdarzy, 
do czego pociągnie in icjatywa jakiejś 

czynniejszej jednostki.
1 stąd wynika, że m a m  y z a w i e 

1 e o r g a n i z a c y j ,  a z a  m a ł o  
p r a c y  s p o ł e c z n e  j. stąd w yn i­

ka. że poświęcony na tę pracę czas i 
s iodki nie dają maksymalnych rczui 

ta tów .
W  naszych warunkach, przy  > 'od­

kach. któremi społeczeństwo rozpo­

rządza, musiałoby istnieć tylko parę 
organizacyj —  ale zaspakajających 
naprawdę najpilniejsze potrzeb>

PROJEKT R EALN Y .
Ale bieiz.iny sprawę realnie. Sta­

wiając projekt k o m  a s a e j i o r ­

g a n i z a c y j  s p o ł e c z n y c h  te 
ore lyćzm e najsłuszniejszy, inożebys- 
m y wywoła li  dyskusję, lecz wątpL- 

wem  jesl, czyhyśinv osiągnęli jakiś 
rezultat praktyczny. W ie le  względów 

stanęłoby- na przeszkodzie - poco o 

nich mówić.
Realnem jest natomiast, nad„ją- 

eem się do zrealizowania natychmiast 

—  to n a w i ą z a n i e  po m i ę d z y 
o r g a n i z a c j a m i  s t a ł e g o  k o n 

t a k t  u. Uzgadnianie pracy, w za jem ­
na pomoc

W  tym względzie jest tiuzo do zi\j 
hienia. Oto organizuje sic przedstawię 
nie amatorskie. Organizuje je ktokol

rnutik Kołko rolnicze, straż pożarna,
m ie jscowy nauczyciel. Gzy nie m ogło  
by tu pom óc T -w o  Teatrów  Luao- 
wych  ?

Każda niemal organizacja ma w 

swoim program ie pracę kulturalno-o 
światową Ale nie każda ją prowadzi. 
Zaś towarzystwa kulturalno-oświato­
we pracują na własnem wąskiem pohi 
jeśli nie zanikają zupełnie.

A ileby wyłon ić się m og ło  nowych 
możliwości, ile dałoby się stworzyć no 

wych  p lacówek pracy społecznej - — 
przy je j  praw id łow ej organizacji.

Nie dajem y tutaj komeretnego pro 

g iam u — ustalamy tylko zasadę W p ro  
wadzenie je j  w życic należy do sa­
mych organ izacyj społecznych. My 

dajem y iniojatyw-ę —one powinny •<» 
in ic jatywę podjąć

S k u p i ć  p r a c ę  o r g a n i z a -  
c y j  s p o ł e c z n y c h ,  s k o o r d y  

i) o w  a ć j ą,  a p r z e d e w  s z. v s- 
t k i e m —  p o r o z u m i e ć  s i ę .

D LAC ZEG O  DZIŚ
Może łat w ie j byłoby gdyby ta inic 

ja ty w *  wv szła z AA ar sza wy. Lecz mo 

że lepiej będzie jeśli w yjdz ie  ona z 
AAńlna.

Ziemia, która wydala Marszałka 
Piłsudskiego, powinna najlepiej go 
zrozumieć, najlepiej wczuwać się w 

Jego zamiary
Zespolenie narodu w jedną całość, 

świadomą swaiicli celów odpow-iedzial 
ną za losy państwa, umie jącą organ i­

zować swoje życie zbiorowe —  c/.yż 
to nie jesl J e g o  i u j  a ?

To. co proponujemy jest zaledwie 
d iobuym  przyczynkiem, jednym k ro ­
kiem na drodze, kłorą odbyć należy. 
Ale ten k r o i  można zrobii. Ten krok 
będzie po właściw-ej drodze. T a k  są­

dzimy.
Dlatego zaruiaśt pow-tarzac „Ten , 

który...." dziś w  dniu imienin Marszał­
ka rzucamy projekt nawiązania Kon ­
taktu pomiędzy działa jącemi na na­
szych ziemiach organizac jam i społecz- 

riemi, uzgodroenia ich działalności, u- 
łożenia form  wza jem nej pomocy.

Ią  iniejat\Twą chcemy- m zcić dzień 
Jego imienin.

Kto z nami?
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Na u U a c h  W ilna . Akademja dla szkół powszechnych-

Dom Marszałka w  Lipaiszkacti.

Rok - rocznie imieniny Marszałka 
W ilno  obchodzi ze specjalnym p ie tyz­
mem. Słynie już to „ n i e  miasto" z 
przywiązania do Komendanta, Który  

ze swej stron} darzy je specjalnemi 
względami. T o  też dla wszystkich w i l ­
nian była najmilszą niespodzianką 
wieść o przy je idz ie  Marszałka, która 
wczoraj w godzinach w ieczorowych 
lolem błyskawic}- obiegła miasto.

Już od najwcześniejszego rana mia 
sio przybrało odświętny wygląd, poi 
rywając się flagami o barwach państ­
wo wych. Pow iew ały  radośnie na insti 
lucjacłi urzędowych, publicznych i do 
mach prywatnych. W  witrynach okien 
wystawiono portrety Komendanta spo 
wite w  girlandy zieleni i kw iatów ] O 
żyw ion } ruch na ulicach zdradzał pod 
niecone tempo dnia.

W ieczorem , gdy w  mieście r o z -1 
brzmiały radosne dźwięki capstrz.y 
ków, zwiastując wszystkim zbliżający 
się dzień imienin ukochanego Wodza, 
na ulice w yleg ły  nieprzeliczone tłum} 
publiczności. Główrne arterje miasta 
sprawiały wrażenie kłębowisk. Roześ­
miane twarze i beztroski luimor, mimo 
zwykłych  trosk, jakże wymownie 
św iadczyły o ukochaniu przez W ilno  
swego W ie lk iego  Obywatela.

C A PS TR Z YK .
Przed godz. 7 na Plac Napoleona 

zaczęły ściągac orkiestry wojskowe, P 
W . Pocztowego, Kolejowego, Federac 
cji. Strzelca Straży Ogniowej i inne.

Zgodnie z programem, połączone 
orkiestry miały odegrać hymn narodo­
wy, by potem każda z osobna rozejść 
się po mieście. Tymczasem gruchnęła 
niespodziewana wieść: Marszałek jest
w  W iln ie !1 To zmieniło nieco program 
orkiestry odmaszerowały na Plac Łn- 
kiski, gdzie wobec niezliczonych tłu­
mów publiczności, wśród uroczystej 
ciszy odegrano hymn państwow } i 1 
Brygadę. Orkiestry następnie podzieii 
ły się. wyruszając w rozmaitych kie­
runkach na miasto.

Na ul. M ickiewicza po obu stronach 
chodników żebrały się olbrzymie tłu 
my. Góry Zam kowa i Trzyk.rzy.sku. ró ­
wnież Izba Przemysłowo-Handlowa. 
Dv\ orzec, gmacli Dyr. Pocztowej i Ko 
lejowej. Inspektorat Arm ji zwracał} 
szczególną uwagę pomysłowością ilu­
minacji. Wszędzie wśród lśniących 
lampek widniały duże liter > . ,.J. P.“

W czora j  w wi-gilję Imienin Panu 
Marszałka na terenie W ilna odbyło 
się około 20-tu większych akadem ij i 
obchodów, zorganizowanych przez po 
szezegóhie ogranizacje i związki.

Popularna akademja w sskre- 
tarjacie B B.W R i u Oficerów 

Rezerwy.
O godmni? 18-ej w  sali Sekretarja 

tu W ojewódzk iego  B. B. W  R. odbyła 
się popularna akademja. rów nocze.ś- 
nie o tej samej godzinie odbył się u- 
roczysty obenód ku czci Marszałka 
Piłsudskiego w  Związku Oficerów R< - 
zerwy, na którym wygłosił przemowie 
nie poseł Stanisław Mackiewicz.

U Pocztowców.
O godz. 13 w  małej sali m ie jsk ie j  przy 

ul. Końskiej odbyła  się akademja P oc z to w ­
ców  przy szczelnie wype łn ionej publicznością 
sali. Udział w  akademji wz ię l i  liczni p rzed ­
stawiciele w ładz z p W ice -wo jewodą .Janku ii  
skim na czele. P o  zagajeniu akademji przrz. 
P rezesa D yrekc j i  Poczt i T e le g ra fó w  inż N o ­
w ick iego  wysłana została depesza hotclowni 
cza (io Pana Marszalka Piłsudskiego a na 
stępnie zabrał głos poseł dr Brokowski, prze 
dstawia jąc  w obszernym re f f ra c ie  życie  i 
działalność P ierwszego  Marszałka Polski. Na 
część koncertową akademji z łoży ły  się pro 
dukcje chóru m ie jsk iego  i ork iestry syrnh; 
n icznej Pocztowego  Przysposobien ia W o jsk o  
wego.

JADWIGA JANICKA.

Staraniem Inspektoratu Szkolnego 
m. W ilna  oraz Oddziału Grodzkiego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w 
dniu 18 marca 1934 roku w teatrze na 
Pohulance odbyła się akademja ku 
czci Pana Marszałka Piłsudskiego. —  
Salę wypełniła po brzegi dziatw a szkół 
powszechnych. Każda szkoła wysłała 
delegację z kilkudziesięciu swych wy 
chowanków.

Zagajenie Inspektora Szkolnego p. 
St. Starościaka w prowadziło odraza 
uroczysty i serdeczny nastrój. Dawało 
się wyczuć, że tu składa .się hołd nietyl 
ko bohaterowi, lecz i człowiekowi bar 
dzo bliskiemu.

Projekt wysłania depeszy gratula 
cyjnej do Marszałka przyjęła dziatwa 
entuzjastycznymi oklaskami. Dr. W ł  
Arcimowńcz przemawiał, przeprowa­
dzając anologję między państwem, a 
dobrą i rozumną rodziną, w  której ro 
dzeństwo czci należycie ojca i dziadka. 
W zy w a ł  do złożenia daru Marszałko­

w i w  postaci szczerej miłości serc dzie 
cięcych z tego miasta, gdzie Marsza 
łek sam do szkoły choeiził. Oprócz tego 
drugim darem jest postanowienie zgro 
madzonej młodzieży, że będzie praco­
wała nad sobą, nad charakterem i unii 
słem, z całem poczuciem tej odpowie 
dzialności, jaką na nią wkłada obowią 
zek odziedziczenia państwa, wywalcz > 
nego i odbudowanego przez Marszał 
ka.

Sumiennie przygotowane deklama, 
cje i śpiew z chóralne dziatwy szkol­
nej świeinio. urozmaicały program. — 
Na jhuczniejsze oklaski zbierał m łodo­
ciany wirtuoz —  skrzypek RajchcI, 
uczeń szkoły Nr. £ 8  oraz orkiestr;, 
mandolinislów SzkołySIfjCwiczeń przy 
Seminarjiun .saucz.

‘Na,, zakończenie orkiestra 4 pułku 
ułanów odegrała wiązankę pieśni leg 
jonowych.

Akademję zaszczycił swą obecnoś­
cią p. wojewoda. K. S.

V/ jiidUPdajn1 dla bfljrototnej
I n t e l i g e n c j i .

unchórl Im ienin Marszałk.i w  Jadłodajni 
dla Bezrobotnej Inte ligenąji Zw iązku Prany 
Obywate lsk ie j  kobiet, zgromadził  około  130 
osób, z pom iędzy  stałych bywa lców  Jadłr. 
dajru. Ruchliwa i petnńi in ic ja tywy k ierow n i­
czka Jadłodajni p. Teresa Zebrowska-Soko- 
lowska, umiejąca w y tw o rzyć  ciepłą, %erde-.c,- 
na  atmosferę, zo rgan izowała  w  dniu 17 m ar­

c a ,  małą Akademję, która pom im o szczap-,o 
ści programu w ywar ła  silne wraz nie na siu 
chaezy. Doskonały prelegent p. J. W ie r zy l i  
ski w  pełnym zapału i szczerego sentymentu 
przemówieniu, wy jaśni!  ezein Marszalek ló- 
ze-f Piłsudski zdobył milośc i wdzięczność ca 
tego narodu. Zobrazował jak od najwcześn.c i 
szej młodości aż po dzień dzis iejszy M a ism  
tek n igdy nie myślał o sobie a ty lko o dobru 
O jcżyzny  i Państwa Polskiego, dla k tórego 
jest zawsze go tów  ponieść wszelk i trud, i za 
to w  dniu Jego Imienin  z serc wszystkich oby 
wateli płyną gorące życzen ia jak najdluż 
‘■zycli lal zd row ia  dla Dosto jnego Solenizan 
ta.

Po  przemówien iu  chór harcerek pr/y 
współudzia le  zebranych odśpiewał ,,P ie rw , ' : ;  
Brygadę i , Mazurka D ąbrowsk iego11. —  Na 
zakończenie uroczystości wszyscy zebrani by 
li pode jm owan i bezpłatnym podwieczork iem.

Z. K.

Mule mi istcczko w powiecie li<y.- 
kin* Lipniszki ma piękną, pamiątkę 
historyczną. związaną z postacią 
Marszalka Piłsudskiego. Pamiątką ta

Obchód i  gimnazjum im. Orzeszkowej. Program  dzisiejszych obchodów :
D  J  Godz. 101:1 VIszn św. notowa na Plticu świecenie tnblir.y nrzez k.i. mffr. mir. T..

Obchód Imienin Marszalka urządzony do. 
18 marca w  gimn. im. O rzeszkowej staraniem 
dyrektorki p. Stanien ie/owej,  by ł  ogromn e 
barw ny i urozmaicony.

Duża i piękna sala gimnazjum z popiel' 
siem Marszalka udekorowanem kwiatam i za 
ledwie  pomieśćić mogła, gw arny  tłum dziew  
czynek, wychowanek  g imnazjum i m łodz ie  
ży  z gimn. Zygmunta Augusta.

Obchód zagaiła dyrektorka p. Staniew 
czowa, która w  swem przemówien iu  o w io l 
kiem święcie jak iem są (da całej Po lsk i Imu 
niny Marszałka Józe fa Piłsudskii  go, nawią 
zała do przeszłości h istorycznej z X V I  wieku, 
okresu panowania Stefana Batorego. Po  la­
tach niewoli  S in  Ziemi W i leń sk i . "  M arsza ­

łek Juzef Piłsudski wskrzesił  Polskę i wcieli ł  
w życie  idee Batorowi*.

P o  przemówien iu  uczenice. 'gimn. Orzei/. 
k ow e j  i zespół uczni b. gimn. Le lewela  odi-g 
rały 2-aktowy obrazekysc,c!niczny .Batory' :vi 
pisany i w yreżyserow any  przez p. K. Musi" 
jewską. Za równo  gra, jak  wystawa, reżyseri i 
i d ekorac ja  odznaczały  się wnelką staranno 
ścią. Sam obrazek  napisany jest p iękni m 
w ierszem i z dużym sentymentem.

Na resztę programu złożyły  się recytacji: 
w ierszy  o Marszałku p. Masie jewskie j  i ivk 
snych, wykonano przez uczenice gimn. i in.

(Na obchodzie  obecny był p. w.-wojen-. 
Jankowski i sporo osób ze starszego spo łe ­
czeństwa. Z. K.

Godz. łO ta —  Msźa śiv. połowa na PI a o u 
Łukiskim
Naboi* ństwo w  świątyniach innych w y z ­
nań.

Godz. 10,Ja —  Defilada na ul. Mickiewicza 
naprzec iwko ul. Przeskok.

Godz. 11,30 —  Przedstawien ie dla dzieci szk. 
powszechn ie l i  v. Teatrze M iejsk im  na Po 
hulance.

Godz. 12-la —  Odsłonięcie i poświęcenie n- 
iu i idowanc j przez L eg  jonistów Tab l ic  v 
pam iątkowej,  wm urowanej na domu przy  
ul. jSw. Anny 2, w  k tórym mieszkał iv ła ­
tach 1 8 f ,— 1-878 Józe f  Piłsudski. 1) Fanfa  
ry 2) Odsłonięcie tablicy przez Insp. A r ­
m j i  Gen. dyw. Dąb-Biernackiego. 3) Pu

Marszałek o Wilnie.
(z  przem ówienia Józefa Piłsudskiego na 7 z jeidzie leg jo n ó w  1 2 V U Il  1928 w  Wilnie/. 

O, M I Ł E  M I A S T O !

\ie można tego ztnit nić w yn rn . . .
Piękne?... Czy ładne?... Czy dobre?... Inaczej!... 
M ile ! Ten wyraz wszystko lluninczy, 
wszystko się jasne staje odraza, 
to słowa z serca wyrasta...
M iłe ! Rozważeń ' Właśnie ,.m iłe"  —  i basta!

M ila !  —  myślimy o kochanej twarzy...
Miły  —  to uśmiech rzucony zdaleka.
Często rozmarzy
wspomnienie przeżyć n i ly c h  dla człowieka 
Miłek czu jec ie !  To miasto ma urok, 
ogień dziejowy tu płonął i zgasł tu —  
czas go rozdmuchać, by wzbd się do góry,. 
Tak! Mih* W ilno!, miłe . m iłe miasto

-v ~ -------

Ja jestem człowiek samotny i dumny, 
gdym  w Magdeburga cień jak kamień wrastał, 
myśUdem, toby  wziąć z sobą do trumny  
niby poduszkę pod znużoną głowę?... 
Wiedziałem: wspomnienie miasta!...

O, miłe \ dno! , ,M ile "  —-  to jest słowo!
11 ięc w Magdeburgu myślałem o Wilnie! 
Wszystkom pamiętał!...
Te  wzgórza, mury, w zieleń wciśnięte...
Pagórk i wzięty w objęcia przychylnie  
miasto, co tęsknie w om gloną dal patrzy..
(a  oczy miałem od tych wspomnień bladsze).

Mile. mile miasto!...
Spo jrzy j zwysoka-
rząd świątyń zacznie ci w niebo urastać, 
wieże, wieżyczki w oddali się bielą, 
wy błyśnie W it ja biękitnooka, 
proszri czy skarżą się dzowny w kościele... 
( tęsknota w sercu utkwtła głęboko).

— oOo—

O, legioniści!...
Wiedziałem: W ilno  musi hyc moje  
tęsknota m oja  powinna się ziścić, 
spełni się moja wola usilna 
marzenia, troski, bezsenne m ysi’ 
wszystko splątane dokoła AS Una —  
więc Was zwołałem, byście szi w boje. 
a wyście przyszli '

Żołnierze!
.m am  wasze serca otworem, 
m ogłem  wam do dna uwierzyć 
i ufność była niemylna  
...A wielkanocna szia p o ró. 
gdy sobie szeptała wiara: 
Komendantowi trza Wilna, 
trzeba się, ctlłopcg, 'postarać!*.--. “  ' 
Więc bat arjony szeptały, “r  
jak darem Wielkanoc uświęcić, 
jak dać m i to W iino  ///»prezencii ?...

Prezent wspaniały!

Więc wam dziękuję, żywi!... —  i umarli, 
rzędem tcżący na zielonej Hossie, 
żeście zechcieli serce Wodza pteścic 
i miłe miasto wrogow i wydarli, 
aby dzwonami mogło woiność głosić 
nareszcie! .....
r i  • —oOo—

Miłe, miłe miasto —  
nie można tego powiedzieć inaczej, 
to słowo ,,mi/efii samo się tłumaczy: 
miasto w zieleni, !
W ilenka srebrem przy górach się pieni,
Tró jkrzyż w obłoki białym krzykiem wrasta 
T a k i M ile  miasto!... i

Eugenja Kobylińoka-Masiejew.ika.

„ ^ E  O W I A Ł  f ”
Pam ięc i najm łodszych „P eow ia k ów " rozstrzelanych na W ołyniu  —

poświęcam.
„Śmierć... Czemże jest śmierć'^ kochać niebo —  g w i a z d y  — ■ zasypia- 
Uśnuechem, ostatnu-m pozdro ' jące k w i a l } ' ,  swoją  z i e m i ę  i swoje Ul't

rżenia, tak mgliste i niewyraźne, jak 
przeczucie szczęścia.

wien iem dalekie j  O jczyzny".  

I, W ś r ó d  kw iatów i gw iazd .

Jak dobrze jest mieć piętnaście lat 
rozwiane, jasne włosy i serce, tonące 
w szczęściu, jak białe róże w słońcu. 
Jak dobrze jest leż-eć na stogu siana i 
liczyć gwiazdy, zapalające się ną bla- 
dem niebie. Życie jest wtedy łatwe i 
p ioste jak uśmiech.

O zmroku, gdy miasto na skale za­
płonie całem mnóstwem różowych 
.światełek i zapach d\mów zmiesza się 
z zapachem ogrodów  dzieci idą nad 
rzekę. Przeskakują po śliskich kamie 
niach. pną się po skałacii —  a potem 
siadają na jakimś głazie, nad brzegiem 
i patrzą w  daleką stronę, gdzie rzeka 
znika za zakrętem

Tam. daleko jeM Polska. Cel icli 
życia i miłość icli serc. Rz ‘;ka płynie 
pom iędzy  skałami wąską, połyskliwą 
wstęgą. Nad drzewcami wschodzi z ło­
ty księżyc. Gwiazdy odbija ją się w fa ­
lach. Gdzieś, w ogrodach, dźwięczą 
mandoliny i jakiś tenor śp!ewa tęsk­
ną. ukraińską pieśń.

Miasto, zawieszone na skale, p o ­
śród zieleni drzew  —  pod gwiazda- 
m Miasto kochane, które trwasz 
dziś już tylko w  snach..

Jak donrze jest mieć piętnaście lat 
móc wyciągnąć ręce w przestrzeń —

W  ogrodzie pod starenn dębam' 
odbywają  się tajemne zebrania. Za 
deskami parkanu słychać często 
trzask wystrzałów. Tchnienie śmierci 
unosi się wraz z pow iewem  pożółk­
łych liści, opadających na pochylone 
głowy. Jesień,

Pod dębem stoi wysmukły ch ło ­
piec w sza rem u braniu. Przyszedł z 
K ijowa prz\ nosząc rozkazy dla P. O. 
W.

—  , Gz.eka nas ciężki okres walki. 
P am :ęta jc ie ,fżc to jesl zabawa ze 
śmiercią. Że p  każdej chwili, na każ 
dym rogu ulicy, w każdym domu —  
możecie być ujęci. Obliczcie się więc 
z siłami. - Komu żal życia —  len 
niech się wyco fa  zawczasu .

W yco fa ć  się? O. nie —  takich nie 
znajdzie się pośród nich! Nawet ten. 
najmłodszy czternastoletni, błagalnie 
patrzy w twarz starszego brata. I on 
także chce pracować razem ze strszy- 
mi —  i jemu rfiarzą się czyny bohater­
ski! —  życie i śmierć dla Ojczyzny. 
Słońce zachodzi czorwono. WTony krą 
żą szukając na topolach swych gniazd 
D ym y z kom inów  ścielą się nisko, na 
wiatr. Jasnowłosa dziewczynka powra 
ca ulicą z szarym chłopcem „Radze

wam się wycofać, koleżanko. Jesteś 
cie jeszcze zbyt młodą"... ,

Szafir  dziewczęcych oczu c iem nie­
je gniewem.

„N ie  boję się śmierci, czyż nie j e ­
sieni Polką?." ;yr

Szary chłopiec mówi cjiclio. „P rze  
praszam11...

P rzy  domku /. czerwonej cegły y 
białemi firankam i w oknach muszą 
się rozsiać. D ziewczynka w idzi w  mro 
ku poważne oczy chło-pca. 1 nagle ogar 
nia ją lęk..

„Bądźcie ostrożni w powrotnej dro- 
dze...1' prosi gorąco. Chłopiec odcho­
dzi. Żegna ją liarcerskiein pozdrow ie ­
niem „C zu w a j !11. Krok i jego oddala ja 
się, cichną w  pustej ulicy.

Dziewczynka wchodzi do domu. 
Nie zapala lampy. Patrzy na gw iazdy 
za oknem —  i nie wie, czy to ich blask 
lśni w  je j  oczach czy łzy.

Chłopca złapano gdy wracał do K i ­
jowa. Zamęczono go na drodzę. Szop 
i tm  mów iono o tern w  szkole, na lelty 
jacli i podczas pauz. Czyjeś 'm ałe sm 
ee poznało po raz pierwszy, czem jest 
ból.

II. N oe .

Odeszła złota jesień wołyńska. Jo 
rzębiny opadł}-, kasztany stracih
wszystkie, swe liście. A  w listopadzie 
spadł p i e r w s z y  miękki i ciepły śnieg 
Jasno stało się na swiecie —  i widm > 
śmierci zdawało się zanikać w tej jas 
ności.

W  z imnych klasach, na lekcjach 
uczenice musiały siedzieć w płasz­
czach. Pa trzy ły  przez okna Z szare­
go nieba śnieg padał i padał bezustati­

ku. Olulał puchem druly telegrafie/ 
nc i gałęzie drzew.

...Przyszła więc zima. Zaczynał się 
okres walki, okres biedy i chłodu W i  i 
dzieli, że ciężko będzie wytrwać. W in 
sną —  acli wiosną, gdy niebo stanic 
sit znów błękitne i zakwitną czereni 
cliy w  ogrodach - przy jdzie  może 
wyzwolenie. A le któż z nicli przetrwa 
izinię. komu danem będzie ujrzeć raz 
jeszcze żółte kaczeńce na łąkach, nad 
wiosennemi wodam i? O zmroku, gdy 
ulicami przeciągają szeregi zm ęczo­
nych ludzi, dążących z saneczkami do 
lasu. po drzewo na opał, dziewczynka 
przekrada się ulicami. W  rękawie ma 
ukryty części karabinu, kieszenie phi 
szcza wypchane rewolweram i. Gdy 
byż tak któremu ze spotkanych pa; 
drodze wrogich żołnierzy przyszło ns 
myśl zajrzeć do tych kieszeni pensjo- 
naTskich!

Oto szary inur, za miastem. Teraz 
trzeba się obejrzeć na wszystkie stro­
ny. czy nikt nie śledzi— i prędko wejść 
przez furtkę w murze. W  ogrodzie jest 
loch. w lochu tymczasowy arsenał 
..peow iaków “ Tę  broń. zebraną w du­
mach jml Lich, dostaną polscy żołnie­
rze. Nie można wszak pozwolić, by 
cho< jeden karabin trafił w ręce w n  
ga. gdy „tam tworzy silą* potężn i 
armja polska...

Pracy jest dużo. Trzeba zdobyć 
potrzebne in formacje •—  taki jest roz 
kaz. Trzeba ukryć żołnierza, który u 
ciekł z niewoli. Połetm w  przebraniu 
kobiocem, przeprowadzą go  harcerki 
przez wsie. ku granicy polskiej.

Dnie m ija ły  pełne pracy Zmrok 
zapada wcześnie, noce ,są długie i cie

święcenie tablicy przez ks. mgr. mjr. IG 
Nowaka. 4} P rzem ów ien ie  posła Wkul.  
Kam ińskiego  w  im ienin Leg ion is tów . 5) 
1’ rzemów ien ie  P rezyden ta  miasta dr. W  
Maleszewskiego. 6) Marsz I B rygady  w  wy 
konaniu orkiestry 1 p. p. I-eg. W  uco 
czystości odsłonięcia tablicy weźm ie  u 
udział kom panja  l ionorow a  t p. p Leg  
z pocztami chorągwianem i 1. ó i 6 p p 
Leg., 1 p. a. 1. Leg.

Godz. I2-ta - Obchód w „R od z in ie  Pol ic^ j 
ne j ‘ ‘ dla lunkcjonar juszów P o l ic j i  i ich 
rodzin w  Sali M iejsk ie j  pray ul. końskie j.

Godz. 13-ta •—  Popularna' akademja leg jc  
nowa, urządzona staraniem Ok. Zw. L r  
g jon istów  Polskich przy współudzia le 
Pnczl. P. W .  1) Zagajenie. 2) P rzem ów  
nie płk. Stefana Biestku w  imieniu Ar 
mji. 3) P rzem ów ien ie  nacz. W yd z .  Kur. 
Okr. Szkolnego Czyston skiego. 4 ) -U iv e ;  
tura z opery  . .Halka" Moniuszki —  wy 
kona orkiestra symfoniczna Poczt. P. W . 
ó) P rzem ów ien ia  przedstawic ie l i  Leg joau  
M łodych i Straży Przednie j .  6) „Kuba- 
Jurek“  —  mazur Namysłowsk iego  wyko  
na orkiestra symfoniczna Poczt. P. W  
7) Zespół damski Poczt. P. W . wykona 
k om pozyc je  N iew iadom skiego  i Szczepan 
skiego „ W  Bia łym Dworku" .  8) Zespół 
męski Poczt. P  W .  wykona „Zab rzm i j  
pteśni" kantata P io tra  Maszyńskiego. 9) 
„Szlakiem  K ad ró w k i"  Miłka Henryka — 
wykona chór męski Poczt P. W . 10) P o ­
lonez a-dur Szopena, w ykona orkiestra 
dęta Poczt. P. W .  l t )  „P ie rw sza  Bryga 
da "  —  w ykona orkiestra Poczt. P. W .

Godz. 16-ia —  Obchód dla Garnizonu Zw. 
Strzeleckiego w  Małej Sali  M ie jsk ie j  przz  
ul. Końskie j.  Uroczyste  obchody w  św ie t­
licach wszystkich Oddziatów Związku 
Strzeleckiego.

Goaz. I6-ia —  Przedstaw ien ie  dla dzieci 
szkół powszechnych w  Tea trze  „L u tn ia "

Godz. 16,30 —  Przedstaw ien ie  dla dzieci szk.
T- , nnwsZŁ-cllriych .i- f e a r z e  M iejsk im  na P o  

hulance.

Goaz. 17-la —  Obchód ZPO K. w  Żłobku dla 
Matek przy  ul. K a lw ary jsk ie j  Nr. 69.

Godz. 18-ta -— Uroczysta akademja ii An>i 
Ko lum nowej ił. S. B.: W stęp  do „M i ld i  
St Moniuszki —  wykona orkiestra 6 p. p. 
Leg. 1) Zagajoniu-J. M. Rektora U. S. B. 
2) P rzem ów ien ie  płk dypl. Tadeusza Pe ł ­
czyńskiego. 3J Po lonez  Karp ińsk iego — 
odśpiewa cliór .Echo" pod dyr. jirof. Wł. 
Kalinowskiego. -1) Przemówien ie  prof.  ć 
W ładysława Jakowickiego. ó) Pieśni legjc  
nowe -- odśpiewa chór. (j) P rzem ów ien ie  
studenta U. S. B. Al. Derugi. 7) Marsz 
„P ie rw sza  Brygada" —  orkiestra 6 p. p. I..

Godz. 18-la - Obchód ZPOiK. dla Bursy, D o ­
mu W ychow aw czego  i Swietliczanek w 
Bursie przy  ul. SS. M iłosierdzia Nr. 20

Godz. 18-ia —  Obchód Stowarz. P rzędn ików  
Skarb, w ^ u l i  przy  ul. M ick iew iczu 22 a.

Godz. 19-ta Obchód Zjedn, Robotn iczych  Zw. 
Zaw. Ziem Północno-W scliodn ięh  w  M.i 
le j Sali M iejsk ie j  przy  ul. Końskiej.

Godz. 19-la —  Obchód urządzony przez Or.ga 
mzac je  przy  Dyrekcji  Lasów  Państwo 
wych  iv gmachu D yrekc j i  przy  ul W i d  
krej Nr. 60.
Godz 20 ta —  Akadem ja Zw iązku  Cecbói-. 
i Resursy Rżeanirślniczcj w  lokalu przy 
ul. Bakszta 2.

inno. W ię z iu m  przepehiionę. Odgłos 
strzałów n i*  usiiijc praw ie z za mu 
ruw, z jakichś dziedzińców. Można się 
oswoić ze śmiercią i obojętnie patrzeć 
w Jej twarz Można żyć chwilą i cie 
szyć się, że minęła. O każdym sza­
rym swicie cieszyć, się, że jeszcze tej 
nocy - nie przyszli. I znów żyć, cze­
kając świtu następnego.

Az wreszcie przychodzi ta noc — 
inna niż wszystkie

Gwiazd niema. Jest tak cicho, że 
nawet szezekanuia psów nie słychać.. 
Niebo szarzeje! od mrozu skrzypią 
drzewa, chrzęści śnieg pod stopami.

Jasnowłosa dziewczynka idzie po 
m iędzy żołnierzami. Senne oczy o tw ie ­
ra szeroko. Po obu stronach strzegą 
jej ciężkie, rosyjskie karabiny.

W ięc- już się stał-/... Ostatni ra/ 
minęła próg swego domu. N ie  wejdzie 
już nigd} w ciepłą przestrzeń różo ­
wego pokoju, gdzie na kil im ie nad 
łóżkiem, czapce zapom niany przez nią 
zegarek w haftowanym  pantotelhu. 
N ie  ułoży na stoliku rozrzuconych 
książek i zeszytów. Został} je j zada­
nia rozpoczęte, rysunki i wierszę, p i ­
sane na lekcjach... ZoSlaiy pelargon- 
je kwitnące, ró żow y  abażur i ciepło 
nagrzany piec...

Matce ręce drżały, gdy ją żegnała, 
ale słowa były spokojne, tak samo, 
jak spokojnie —  „Bądź dzielna dziec­
ko moje —  pamiętaj, bądź dzielna !“

„Postaram  się w ytrw ać do koń­
ca...." m ów i córka, niezupełnie jeszcze 
rozbudzona z mocnego snu. Pożegna 
Ja "starszą siostrę i aż się zdziwiła, uj 
rzawszy w  je j oczacli łzy. Dwie kobie 
ty zostały samie w opuszczonym do­

jest mały k i lkopoko jow y domek drew 
niany o ścianach, nadgryzionych już 
znacznie zębem czasu. W  roku 1894 
w  domku tym Marszałek Piłsudski, 
urkywając się przed władzami rosyjs 
k iem i redagował i w ydaw ał pierwsze 
numery „Robo tn ika11.

Domek ten stoi wpobliżu rynku w  
uliczce, k tón  j perspektywę zamyka 
kościół w stylu neogotyckim. Przed 
jiaru kity mieszkańcy Lipniszek. 
wśród k tó r }eh  żyje  jeszcze pamięć o 
.studencie-redaktorze, u fundowali ta­
blicę z li.rpisem: „ w  domu tym w  ro 
ku 1894 Józet Piłsudski redagował i 
drukował pierwsze numery Robotni­
ka". " \

VV ła.ściciei tego domu p. Zwierko, 
pamięta studenta, k tóry w mieszkaniu 
aptekarza na szapirografie odbijał p i­
smo i gdzieś je wysyłał.

Pan Zwderko chętnie opow iada ka 
żaleniu jak student Józef Piłsudski w 
ciągu 2 lat dojeżdżał często do właści­
ciela apteki, która się w tedy w  tym do 
mu mieściła. Chętnie też pokazuje ma 
ł\ pokoik, w  którym ujrzały światło 
dzienne pierwsze numery „Robotni 
k a “ .

Teść p. Zw ierk i odw ióz ł pewnego 
dnia studenta Józefa Piłsudskiego do 
stacji ko le jow e j Bezdany: Józef Pił 
smiski uciekł przed moskalami, Ś0ó- 
rzy wpadli na ślad redakcji i druktft- 
ni „R obotn ika1 i wówczas mieli go a-
resztować. (t)-

Wieczorowe przyjęcia chorych
w lecznicy Lit. Stow P m. Sanit. M Wilna 

MIczkJewIcza 33-a. Tel. 17-77.
Choroby wewnętrzne, nerwowe, oczne, 
ucha, n o u , (ardta. Leczenie astmatyków  
nowcczesnemi taetodami. Gabinet ficent- 
gena Zabiegi elektroterepeutyczne P rzy - 

i ł d i  od i  — 7 g w  Ceny do itępne.

D r .Z IS M U N iK U D R E W IC Z
Choroby weneryczne, airórne i niemoc płciowa

ul. Z am k o w a  15, te!eVon 19-6C
r z y  j m u tjodz. 8 — \

Komunikat.
W  dniu 19 marca br. w  Kasynie O f i ic  

rów  w  sta..ie spoczynku przy ulicy Mickre 
ricza Nr. 22 m. 2 odbędzie się Akadem ia 

ku czci I-go 'Marszałka Polski Jozefa Piłsud 
skiego i śniadanie koleżeńskie.

I oezątek bezpośrednio po def i ladzie  wojsk 
*

W  ariiu IU hm. po nabożeństwie, d e f i la ­
dzie  i odsłonięciu ti ib liey pam ią tkowej w  
ścianie domu prz.} uli Sir Anny 2, odbędzie 
się o godz Hi w Wlielkiej Sali M ie jsk ie j  (ki 
no Rozmaitośc i )  przy  ui. Ostrobramskiej :■ 
popularna akadem ja Zw iązku  Leg jonGtów .

*
In w a n o l l  w d o w y  i s ieroty  —  stawcie >ią 

licznie. dnia 19 marca br. o godzin ie  8 m. lń 
rano w  alei g łów ne j  ogrodu po-Bernardyu- 
skiego, celem wzięc ia udziału w def i ladzie  i 
uroczystej Mszy P o lo w e j  dla uczczenia dnia 
imeinin W odza  Narodu, W skrzes ic ie la  N ie ­
podległości Polski, I go Marszałka Polski Od 
rodzonej Józe fa Piłsudskiego.

mu. rNjjijmiodjrzu dzielnie krocz.} ła na 
spotkanie nowego losu.

Starszą siostrę aresztowali uastę 
pnej nocy. Teraz są razem. Ciężkie 
drzwi zamknięto za niemi.

Mrok w ieczny panuje w w ilgotnej 
celi. Okna zabite deskami. Przez wąs­
ką szjiarę promień jasności napróżn > 
stara ' się przedostać, by rozświetlić 
ciemność ich lęku śmiertelnego. Nie 
nie pomoże siła woli, nic nie pom o­
że spokój oczu i ust, gdy się ma 15 lat 
i gdy się, pragnie żyć, tak n ieprzytom 
nie, fak .szalenie...

Starsza siostra zapadła na tyfus. 
Bredzi w  gorączce —  mic nie rozumie, 
o niezem nie wie. Młodsza chodzi po 
ceh. sama zc swemi myślami

O jakiejś jiorze, nie.wiedzą dzień 
to, czy noc — - u nich ciemność panuje 
zawsze, otw ierają się ciężkie d rzw i i 
do celi wprowadzają  matkę. Przysz­
ła do swoich dziewczynek, zostanie z 
niemi już na zawsze, do końca.

W  objęciu matki (żej będzie 
umrzeć, jak lżej jest teraz czekać na 
śmierć. Matka doda sił do wytrwania 
matka podtrzyma słabnącą dumę, u- 
ratnje honor polskiej dziewczyny.

Zwilża wilgotną chustką czoło roz 
palonrj tyfusem starszej córki i cicho 
tłumaczy młodszej, że przecie/ .śmierć 
—  to tylko krótka chwila...

I I I .  UśinliM-h b ra ta .

Badania odbywają  się w  nocy. 
M ięzniów, wyrwanych  ze snu, p ro ­
wadzą do lochu P łom yk  świecy drga 
w ciemnej próżni I  trzeba w ie lk ie j s: 
fv  woli, by się nie załamać Groźby
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Stolica w  przededniu uroczysi ości imieninowych. Mussolinl za niepodległością Austrji,
W AR SH K W A, (P A T ) .  —  w w ig il­

ię imienin marszałka Piłsudskiego w 
każd> m niemal zakątku Polski" i w 
icznych miejscowościach zagranica 

rozpoczęły się uroczystości ku czci do 
stojnego solenizanta. W  miastach i 
miasteczkach ludność tłumnip brała 
udział w  obchodach, dając wy raz czci 
i przyw lązania do swego W odza

Stolica przybrała odświętną szatę. 
Dam y udekorowano flagami, na gm a­
chach państwowych i wielu prywat­
nych, przybranych z.ielenią. widniały 
tiansparenh i portrety Marszałka. —  
L lice przepełnione tłumami. Obcho 
dów  i akademij odbyło się w W arsza ­
wie kilka tysięcy, m. in. w  sali Fil- 
harmonji odbyła się akademja, urzą­
dzoną staraniem zarządu głównego 
związku inwalidów wojennych.

W  ramach dzisiejszej uroczystości 
odbyto się uroczyste odsłonięcie w go 
dżinach południowych tablicy pmni<d 
kowcj na gmachu izby skarbowej gro 
dzkiej przy ni. Dąbrowskiego, na pa­

miątkę pobytu w  tym domu w  sierp 
mu 1916 r. ówczesnego komendanta 
legjonów Józefa Piłsudskiego. Odsło 
uięcia tablicy dokonał minister Zawadź 
ki. Po  akcie odsłonięcia, przedstawi­
ciele rządu, władz miejskich i zapro 
szeni goście udali się do pokoju, w  któ 
rym mieszkał w  sierpniu 1916 r ko­
mendant Piłsudski, by złożyć swoje 
podpisy na akcie erekcyjnymi. Droczy 
slośc zakończyła się defiladą, w  k tó­
rej wzięła udział koinpanja strzeleckn 
i poczty sztandarowe.

Kulm inacyjnym punktem dzisiej­
szych uroczystości była zbiórka i po­
chód  na placu Józefa Piłsudskiego or- 
ganizacyj, które z tego placu ruszyły 
ulicami miasta do Beluiederu.

W  tymi czasie, gdy na pi. Józefa Pił 
sudskiego zbierały' się organizacje 
przpd komendę miasta przybyły  kom 
panjo ehorągwiane pułków. Po  p rzy ­

jęciu raportu przez dowódcę całości 
płk. Czudka, orkiestry odegrały 2-krot 
nie capstrzyk, poczem oddziały w o j ­
skowe ruszyły do Belwederu celem 
złożenia hołdu Marszałkowi Piłsudskie 
mu.

O jjodz. 19 z placu rozwiną! się 
im ponujący pochód, w którym wzięło 
udział dziesiątki tys. osób.

W zd łuz  całej trasy pochodu —  do 
pl. Zbawiciela zgromadzona na cbodui 
kach publiczność wznosiła entuzjasty 
czne okrzyki na cześć' Dostojnego Sr 
lenizanta.

Obchody zagranicą.
P. A. T  przynosi pozatem liczne 

depsze z zagranicy o obchodach inre- 
nin Pana Marszałka. Szczególnie uro 
czyście wy padły7 obchody7 urządzone 
staraniem kolonij polskich w  Rzymie.. 
Rnikseili, Luksemburgu i całej Francji

rewlzjlą granic Wągier i dozbrojeniem Niemiec.
RZYM  (Pat). Dziś Mussolini na 

kongresie partji faszystowskiej w yg­
łosił wielką mow ę polityczną.

Część mowy, która była przyjęta 
z niebywałym entuzjazmem przez ze 
branych, poświęcona była zagadnie­
niom polityki zagranicznej. Prowadź? 
my i będziemy prowadzić politykę 
przyjaźni w stosunku do Austrji, zmie 
rzającą do obrony niepodległości tego 
kraju. Austrja w ie, że w obronie sw ej 
suwerenności może liczyć na nas.

Stosunki z Francją poprawiły się 
z ogólnego punktu widzenia, ale rze­
czywistość nakazuje dodać, że żaden 
z problemów małych ezy większych, 
istniejących między W lochami i Frań  
cją od lat 15 nie posunął się ku roz­
wiązaniu.

W ęgry, ogołocone z ziem ezy sto

Do nabycia w  pierwszorzędnych  
magazynach galanteryjnych.

P r o t e s t  z  p o w o d u  n a p a ś c i  

n a  p r o f  H a n d e l s m a n a .

Otrzym aliśmy następujące oświa 1- 
czen ie zb iorowe z prośbą o wydruko 
Wanię [Red.).

Wstrząśnięci wiadomością o brutalnym  
napadzie na terenie Uniwersytetu w nocy 
r. dn. 14 na 15 maresi na Dziekana Prof. M. 
Handeismana, piętnujemy ten haniebny fakl 
jako objąw  zdziczenia ooyczajowego, sprze­
cznego z tysiąeoietnią kulturą Narodu.

Znając od lat wielu jako ‘przyjaciele, koj, 
tlzy lub uczniowie życie i prąci Profesora, 
Jego zasługi naukowe, Jego działalność pa 
Irjotyczną w kraju i zagranicą Jego żyezli 
* y  stosunek do uczniów i ogółu „lu jenlliw  
oez różnicy p-zekonań, składamy Mu hoid 
jako  człowiekowi, uczonemu i obywatelow i 
i w yrajam y głębokie oburzenie z powodu ni< 
poczytalnego wybryku nlezuanych spraw  
ców ,' którzy uehyllli się od poniesienia odpo 
wiedziulnośei za swój postępek.

Następuję 177 podpisów7 profes i 
r ó w  w yżswych uczelni polskich, dyrck 
torów  średnich zakładów naukowych, 
wyb itnych  działaczy społecznych i pa 
litvcznvch i t. d Xi< mogąc wym ienić 
wszystkich nazwisk zaznaczamy jt 
dynie, ze na 'czele listv figurują: ks. 
Arcybiskup Ropp. pro f Stani i ław Ke 
tizyński. prezes Tow arzystw a  Milos 
n ików His tor ji. prof. \Vla-dyskuv
Grabski, b premjer, W ac ław  Sierosze 
wski. prezes Akademji Literatury.'

Insuil zjaw ił się w Grecji 
I wyruszył dalej.

A T E N Y ,  (P A T !  —  P arow iec  ,Meotfs“  
p r zyb y ł  w czo ra j  do portu pirnusu. W  ta d c  
greckie s twierdziły na pokładzie  obecność 
Samuela Insulla i udzieliły mu pozwolen ia  
na w y ja zd  zagranicę w  dowo lnym  kierunku 
poczem Insuil od jechał nałychmiach na tym 
samym parowcu do Port Saidu.

Insuil oświadczy),  śe powodem jego tajali, 
n iczego odjazdu była obawa gwałtu luli por 
wania w ostatnie j chw il i  przez ta jnyclr  agen­
tów  polic ji  amerykanskiej.

obietnice wolności —  czyjeś spazmy 
za ścianą, czyjś jęk... Dziewczynka josi 
wTciąż jeszcze silna. Ale za każdyrm ra­
zem z nową trwogą w7 sercu idzie 
P 'z e z  długi korytarz.

Spotyka czasem chłonców' ko le ­
gów  swoich —  muszą udawać. że się 
nie znają

Ale ten, którego spotyka na jeżęś 
ciej — jest je j  naprawdę n ieznany, 
N ie  zna jego imienia ani nazwiska — 
w ie tylko że i an jest „peow iak iem "

W ysok i blady chłopiec o dumnych 
i>czach —  jakże zdaje się być obcy7 i 
daleki w tych muracli. wśród tego o- 
toczenia. Może ciuch jego błądzi juz 
gdzieś w krainit jasnego marzenia i 
obo ję tny . jest mu nawet ból.

Prowadzą go —  sponiewieranego. 
:ałego w7 sińcach i krwi. Oderwany rą 

kaw7 Kurtki zwisa mu z ramienia 
Lecz k i e d y  przechodzi obok d z iew ­
czynki, zmęczone jego oczy przesyła 
ją je j uśmiech tak miły i tak beztro­
ski, jak gdyby- to wszystko było za- 
pawką tylko, jak gdyby mieli się za 
raz ująć za ręce, wrybiec w przestrzeń, 
pełną jasności i bawić się|śnieżkami...

Yi noc jedną, gdy dziewczynka p o ­
wraca ze śledztwa, znużona śmiertel 
nie, abnąca coraz bardziej —  sły­
szy na korytarzu zgiełk. . Chłopca w y ­
prowadzają 2 celi. Żołnierz każe mu 
nałożyć jego popielatą bekieszę. „ P o ­
co? Przecież wiem, że prowadzicie 
mnie teraz na śmierć* .. m ów i cliło 
p,ec smoki jrne, ze zwykłą  SWą nonsza

P/zygotowania dyploma­
tyczne bu wizyty Barthou.

P A R Y Ż  (Pat). Zapowiedziana na 
kwiecień podróż ministra spraw zag 
runicznych Barthou do Wa-rszawy o- 
inawiana jest z zainteresow7aniem 
przez jirasę paryską M atin" zazna 
cza. że wizyta ta poprzedzona zosta­
nie rokowaniami dyrploma lycznenn 
inięuzy FranCj i a Polski)* minister 
Barlhou l>ow7iem uważa, że nic może 
udać się do W arszawy dopóki różm 
d( tychczns nierozwiązane kwestjo ist 
nic ją między obu krajam i i nie zosta­
ną przynajmniej w zasadzie uregulo 
wane. Francuski minister spr.|zagran. 
pragnie aby7 jego podróż miała więk 
sze znaczenie niż zwyczajna wizyta 
kurtuazyjna.

W iadom ość tę potwierdza za zw y­
czaj dobrze poinformowany redaktdr 
dyplom atyczny L ‘Oouvre, który rów­
nież podkreślił, że podroż ministra 
Barthou winna być starannie p rzygo ­
towana, gdyż francuski minister spr. 
zagr. wymaga żeby wszelkie kw esty1 
sporne między Paryżem  a odnośnemi 
stolicami zostały uregulowani przed 
jego w yjazdem  z Francji. ..L Oeuwre*' 
pisze dalej, że kancelarje dyplomatycz 
ne Polski i Francji pracuju tera-z naJ 
defin iiywnem  wyjaśn ił niem znacz., 
uia paktu polsko-niemieckiego, tak 
aby nie było żadnych niejasności v, 
momencie podróży, jaką minister Bar 
thou odbędzie do W arszawy.

W T E A T R Z E  Mt E J S KI M  
NA POHULANCE

od dn- 21.111 34 r. codziennie 

P O  R A Z  P IE R W S Z Y  W  W ILN IE .!
N *  olcre» Wielkopostny  

M1STERJOM P A SY JN E

G O L G O T A
przedstawiające Życie i Męltę Z b a ­
wiciela, Staropolskie pienia religijne. 

Początek o godz. 8 ej w.

Wystawa polskiej sztuki ludowej w Londynie.

węgierskich znalazły zrozumienie we 
Włoszech nie od wezora; W ęgry do­
magają się sprawiedliwości i dotrzy­
mania obietnic, które zostały im uro 
czyście uczynione w epoce traktatów. 
W łosi ten postulat popierali i popie- 
rają.

Dalej Mussolini przeszedł do o 
mówienia sprawy reformy Ligi N a ­
rodów7. Zasada reformy Ligi Naro 
dów- została powszechnie uznana. O- 
ezyw-iśeie do reform należy przy sta 
pić po zamknięciu konferencji rozbro 
jcniowej, gdyż jeżeli konferencja ta 
nie da wyników, wówczas nie będzie 
potrzebna reforma Ligi Narodów wy 
starczy zarejestrować tylko jej zgon.

Konferencja rozbrojeniowa nie o 
siągnie swych wielkich celów. Mnie 
mać że uda się trzy mać wiecznie w 
stanie rozbrojenia taki naród jak 
Niemcy jest czystą iluzją.

Wy sunęliśmy tezę, według której 
Niemcom należy przyznać prawo dh 
dozbrojenia.

Przeszkody w ratowaniu 
z&ługl „Czeluskina**.

M OSKW A, (PA T ). Wskutek gwałtow ­
nej burzy śnieżnej, szerzącej się wczoraj w 
obozie Schmidta komunikacja radjows z roz 
bitkami Czeluskina została wczoraj zupełnie 
przerwana. Lotnicy Doionin i Galyszew któ 
rzy wylecieli z Chabarowska, wylądowali po 
myślnie w Nikołajewsku. Lotnik W odopia- 
now wskutek zlej pogody zmuszony był wró  
eić do Chabarowska. Dotychczas brak wszel 
kich wiadomości o lotniku Lapidcwskim . —  
Zamiecie śnieżne utrudniają poszukiwania 
za zaginiony.il lotnikiem. Komisja rządowa  
niesienia pomey czeluskińcom wysłała koleją 
do W łady wostoku dwa półsztywne sterowe*. 
Z powodu niepraktycznofei w zastosowaniu 
w lamtyeh warunkach, władze (korzystają  
z nieb tylko w oslateeznym wypąffku. Sterów 
ee będą przeransportowaue z Wł.adywosto- 
ku do zatoki Opatrzności drogą morską.

Potęuul film  produkcji franciU K iej

Druskiew  ki stacja -  zd ro jo w isko
Jak się dow iadujem ' władze kole —  Stacja —  Druskiennik Zdrojowisi o 

jowe przystąpiły już do dudjów tech Długość linji obliczona jest l.a ok.
nirznycb nad opracowaniem projektu 18 kim. Projekl jest obecnie studjowa 
budowy linji łącznikowej Druskieniki ny i opracowywany w szczegółach.

Pogtssni u aiJąpigniui oii&cnych dyrektorów K.K.O.
akzzały się nieprawdziwe.

Na zaproszenie <lo 
Cambridge p .Osborne 
ey Min. S. Zagr. i ani

*onia uniwersytetu w 
przy wydatnej 
ba.sady polskie

po 111 o-
, Tow .

popierania przemysłu ludowego  urządziło  w 
Londyn ie  wystawę polskiej sztuki ludowej.  

iNa zdjęciu —  eksponaty.

W  związku z notatką umieszczoną 
w piśmie naszem z dnia 18 b. m. pi 
.Pogłoski o ustąpieniu dyrektorów K. 
I\. O ‘ —  Komisarz Komunalnej K a ­
sy Oszczędności p. mee. Łuczyński ko 
munikuje nam, że pogłoski te nie od 
powiadają rzeczywistości, że pp. Illi- 
nicz i Fried pozostają nadal dyrekto 
rami Kasy i że obecneie nie są przewi

STRZELCY MP.SZERUJfl.
W ileński Z w ią z e k  Strzelecki

w dmu Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Marszałek.

Teatr muzyczny „LUTNIA*
D Z I Ś

widowisko popularne
„ N I T O U C H E "

ceny od 25 gr. do 1.50 
------

J U T R O

„ N I E B I E S K I  MOT Y L *
ceny zniżone.

Zatrzepotały amaranty sztanda­
rów , długie bata 1 jony  wojsk  defilują z 
rumieńcem dumy na ogorzałych l i ­
cach, a srebrne fan fary obwieszcza ją 
uroczyście radość powszechną

Dzień to bow iem  n iezwykle u ro ­
czysty i nietylko marsowe zastępy poi 
skie czczą dziś swego Ukochanego 
W odza, ale każde serce Silniej, n iż ' 
k iedykolw iek uderza w radosne.u 
wzruszeniu, cała Polska, jak długa i 
szeroka daje wyraz serdecznego p rzy ­
wiązania. czci i hołdu dla swego Wo- 
dza-Bohatera.

Od młodzieńczych już lat On lak 
bardzo ukochał uciemiężoną Ojczy/ 
nę, tyle wiary żyw ił w  je j odzyska­
nie, tyle dla N ie j bólu serdecznego wy 
cierpiał, że właśnie Jemu, późniejsze 
mu twórcy leg jonów  i pierwszych 
kadr strzeleckich danem było genju- 
S7em oręża i nieugiętej w oli stać się 
wskrzesicielem Odrodzonej w krwa 
wych  wałkach Polski i P ierwszym  
Naczeln ik iem Państwa.

Śladem Chrobrego mieczem ude 
rzył w  bramy K ijow a  a gdy barb i-

litycznego. A le twórczy- duch Jego nie 
spoczął i oddał Narodow i cały zapas 
płomiennej encrgji, o fiarnego pośw ię­
cenia i miłości w  ciężkim trudzie bu­
dowy silnych podwalin samoistniema 
gospodarczego z perspektywa na ogól 
ny dobrobyt i pomyślność kraju.

I na tern polu również zabłysnął 
w całej pełni n iespożyty talent orgar.i 
Zatorski Józefa Piłsudskiego.

Zaczął od gruntow-nego przeora 
nia moralnego społeczeństwa po lsk ie­
go, by odrodzić od podstaw nadwątla 
ne i stargane niezgodą wewmetrzną 
konary duelia narodow-ego. Owocem 
tycti wysiłków była wewnętrzna kon 
solidacja całego narodu pod w spój­
nym sztandarem idei państw-ow-o- 
twórczej Marszałka Józefa Piłsudskie 
go po roku 1926. 1 1

Wdzięczność swą naród objawił 
w w ytężonej pracy, w- myśl w-skazań 
duchowego przewodnika.

Dziś Polska dzięki Jej U m iłow a ­
nemu W od zow i stanęła na jednęj pła 
szczyźnie w szeregu w ielk ich  mo 
carstw i będzie stać na tem dzi< jow-em

lancją. lerz naizuca mu futro na
ramiona. Przechodząc koło dziew­
czynki— chłopiuc w idzi jej oczy o 1
romne, oszalałe...

Eugen|a Kobyliftska.

Z Ł O T E S C H O D Y
Powieść wyszł* z drukarni „Znicz* 
i jest już do nabycia wc wszyttkich 

księgarniach wileńskich.
Skład główny w k»ięg. Św. W ojciecha  

Str. 336, cena zł. 5 — ,

I W tej ostatniej sekundzie sjkrt- 
kania żegna ją, juk zawsze, uśmie­
chem —  promienny m pełnym mocy. 
nieziemskiej już. Szepcę wyraźnie, 
m ija jąc ją- .Odwagi siostrzyczko"!

Dziewczynka w chodź1 do ciemnej 
swej cel1.

W  mroku szuka matczynych rąk 
—  bez słów7 p r z y p a d a  d o  nich. . Za mu- 
rami słychać głuchy trzask salwy ka- 
rabinow-ej.

W  parę chwil potem na korytarzu 
ukazał się żołnierz w7 popielatej be­
kieszy chłopca.

IV . Gw iazdy gasną.

Nocą, straszliwą, czarną noc!}, pet 
ną szkarłatnych w izy j  i udręczeń — 
dziewczynka próbuje się modlii .

A le myśl zmęczona nie zna już 
słów - dusza jest pusta i martwa, 
choć yiało  jeszcze żyje. |

0  Boże, Boże. czemuś mnie opuś­
cił? 'szepcą wargi Rozpalone czoło 11 
derza o żelazo chłodnych krat. Białe 
ręce trzepocą, jak uwięzione golę 
bie...

K iedyż spełni się cud, kiedsż przy j 
dzie ratunek?...

Musi się przecież cos stać. jak w 
bajkach, słyszanych w dzieciństwie, 
gdzie zbro jny rycerz ratował jasno 
w-łosą królewnę od złego smoka —  
jak w  książkach, jak w  filmach... M u ­
si się przecież coś stać...

Czasu już tak mało..
Stukają za drzw-iami ciężkie kara­

biny. Chłopców wyprowadzają . SaUvy 
huczą każdej nocy. Niema już tych 
towarzyszy, ko legów  szkolnych Zgi 
nęli dw a j bracia starszy i ten mały,

rzyńska  naw ała  bo ls zew icka  zagraża  w zn ies ien iu  tak długo, d opók i  m<
ła nieuchronną, zdawało się, zagładą 
młodemu Państwu Polskiemu genjusz 
wojenny YJarszałka Józefa Piłsuds­
kiego wwbawił Polskę w- dn.acb pa­
miętnych ,,Cudu nad Wisłą*.

Dłoń Jego m ocarna1 mieczem w y t ­
knęła obecne granice naszego bytu po

co chodził dumnie w  wielkim, skauto 
wskim kapeluszu.

O. nieznany, wspaniały rycerzu ’ 
pośpiesz, się na ratunek, wyrw-ij deski 
i kraty z okien, na srebrnym samolo­
cie unieś te młode istnienia ku słoń 
cu, ku wolności... Ciężkie karabiny 
stukają za drzwiami. Tupot butów 
Zgrzyt zamków. Przyszli po matkę. 
Na „budaniejL....

0  pocóż to ktamslw7ó? W ie  prze­
cież...

Całuje lekko rozpalone usta star 
szej córeczki —  i jeszcze krótki uścisk 
młodszej, i słow-a mocy. rozkazu, za 
klęcia Po matce wloką nieprzytom 
ną córkę w gorączce. Ta  szczęśhwa, 
nic nie w-ie, nic nie czuje...

\ teraz —  ty7. Cudu nie będzie. 
Skrzydlaty rycerz nie wyłam ie krat

Nie walcz z żołnierzami, nie wyrry 
waj się.

Są silniejsi od ciebie —  są okrut
ni.

Ży-cie... W szak  dobrowoln ie o f ia ­
rowałaś je Ojczyźnie. Gdzież twoja  od 
waga, gdzie twoja  duma?

W loką  cię po korytarzu, oszalałą 
i  przerażenia. I nagle spływa ku tobie 
obraz czyrjejś tw-arzs, uśmiech czyichś 
jasnych oczu...

Musisz być godną tego uśmiechu
—  i umieć pójść na śmierć tak, jak 
on jak matka tw-oja, jak oni w-szy- 
scy... Stajesz się nagle silna, spokojna 
i wyniosła

1 potrafisz uśmiechnąć się do ob­
razu jego  twarzy i cicho prosić go o 
przebaczenie za swoją słabość...

Śmierć —  to tylko krótka chwita
—  tak niów-iła matka. Na krótką chwi

straci w' sobie ducha genjuszu, dopók 
kontynuować będzie w-y-trwale te wTiel 
kie idee które w-skazał Pierw-szy Mar 
szałek Polski —  Józef Piłsudski.

Zw iązek Strzelecki przoz N iego ut­
worzony . daje idei tej praktyczne od 
zwierciadlenie i w zór  do naśladowa-

lę tylko zgasną gwiazdy7 na mroźnem 
niebie.

Gw-iazdy. które odbijają ‘Się w 
twych, w-zniesionych ku górze oczach.

Przy-cisnij do tserca krzy7żyk który 
matka dała' ci odchodząc .

I pośli j my-śl swTą ku dalekiej naj­
milszej Polsce, dla której teraz umie-' 
rasz

Krew- wsiąka w  zmęczoną ziemię.
Gwiazdy gasną..,

V. Seree żywej Polski.

Przem inęły  nad Polską lata —  
fale zdarzeń now-ych.

I  odeszło w mgłę zapomnienia W.i 
szie dziecięce bobaterstw-o, cud i pa­
tos W asze j uśmiechniętej śmierci.

.Nikt wam  nie irzuci dziś kwiatów 
na mogiłę, pozostawiona samotnie w 
dalekim kraju naszego dzieciństwa

Nad Bi lwederem szumią drzew-a. 
stare drzewa, pełne tajemnic 1 wzn io­
słości.

W śród  białych ścian bije tam zy- 
w-e serce Polski, w-śród białych ścian 
czuwa ktoś N iezłom ny i Samotny7. 
Ktoś, kto wzią ł na swre ramiona Krzyż 
odpow-iedzialnosci za istnienie Ojczs 
zny, wyw-alczonej-świętością sw o jeg i  
i waszego poświęcenia.

I może czasem gdy krzyż jest zbyt 
ciężki i zła w około  z-byt wiele, w y tch ­
nieniem jest mu my-śl o Was, których 
już niema —  by-liście wszak jego u- 
kochanemi dziećmi...

W ilno 1934 r.

- [ " 1 —

Wiersz p o w y ż s zy  jes t  nap isany  

p rzez  sze re go w e go  Strzelca z g a r n i ­

z o n u  w i leńsk iego .

.Nie, T y  nie miałeś złotej szpady.
I sutych szl i f  i lśniących wstąg —
W odzem  Cię nazwał hymn Brygad;,

K iedy .zagłada b j l a  wkrąg.
T w ó j  huf —  szalona garść straceńcó\

-Szła z Tobą  z beznadz ie jny bój 
N ie dla orderów , nie dla wieńców:- 

Szła, bo iść kaaał rozkaz T w ó j  
Krzyżam i swoich wczesnych n*egił.

W  zm artwychpowstan ia  wierząc  cud.
Znaczyli  T w e j  K a lw a r j i  drogi.

Któremiś  nas z n iewoli  wiódt.
Ziszczenie nieziszczalnej bajk i 
iDojrzał T w ó j ,  W odzu ,  wieszczy wzrok^ 

P rzez  zaspy syberyjsk ie tajgi 
I Magdeburskiej celi mrok 

Cięciem o stal K i jow a  bram 

Nie wyszczerbiałeś miecza Swego.
Bo pogłębiłeś myśl Chrobrego,

Zbawcą nie w rog iem  wchodząc tam 
A dzisiaj, w  Święta T w ego  dzień.
Niech rzadki gość —  szczęśliwy uśmiech. 

T w e  lica zatroskane muśnie.
Bo dopełn ione p iękno śnień.

Strzelec.

ma. Powołu je  011 stale do życia pań- 
slwowo-nbywatelskiego nowe siły żv 
wotne, które, wy7karmione przezeń 
świętą, heroiczną podniosłeścią czy ­
nów i poświęcenia jego Tw órców , ż y ­
ciodajną plazmą ich krwi. w  m ęczeń­
skiej o fierze przelanej, mają dać du­
szy polskiej pokarm, który pozwoli  
je j rozrość się do n iebywałej potęgi 
i świi tnóści.

K iedy przeto dziś Polska cala o- 
raz ci, co zdała od N ie j dla chwah 
Jej pracują łączą się we wspólnym 
hołdzie dla Polski Wskrzesiciela i Bu 
d o w n i c z e g 0  Państwa Polskiego, Zw ią 
zek Strzelecki w  W iln ie  w dniu Intie 
nin Pana Marszałka Józefa Piłsudskie 
go. swego T w ó rcy  i P ierwszego K o ­
mendanta Związku Strzeleckiego w e ­
źmie grem jalny ud/ial w defiladzie 
oraz uczci len dzień uroczystą aka- 
d< mją w  Małej Sali Miejskiej.
Na program uroczystości składa sic:

1) Przemówienie.

2) Inscenizacja,
3) .Chór z orkiestrą,

4j Deklamacje chóralne i solowe.

Początek akademji w  godzinie 18.

dywane jakiekolwiekbądź zmiany w 
składzie personelu fachowego, który 
stoi na wysokości swego zadania 1 dzię 
ki działalności którego Komunalna Ka 
sa Oszczędności m. W ilna stała się po 
ważną instytucją kredytową opartą na 
zdrowych i mocnych podstayyacli fi- 
nansoyyych.

Depesza stowarzyszenia 
podoficerów.

W dnui 18 bm. odbyło  się doroczne walne 
zebranie W o jew ód zk ie go  S towarzyszenia Pod 
ofieeróyy przeniesionych w  stan spoczynku 
Zebranie dokonało  wyboru nowych  władz.
7 okaz j i  imienin Marszalka Piłsudskiego zeb 
ranie uchwaliło  wysianie następującej depe­
szy:

„Podoficerowie w stanie snoezynku zgro 
inadzeni na walnem zebranfo w dniu Twuicb  
Imienin Tanie Marszalka składają Ci wyiazy  
hołdu i żołnierskiej miłości i przy wiązania, 
zawsze golowi na Tw ój rozkaz spełnić do 01 
tatka obowi jzek żołnierski

Prezydjuir Zebrania'

- l i ­

ii a  o j a
M/li

PCtM l D Z I4 L E K ,  dnia 19 marca 1934 roku.

", .00; Czas. Gimnastyka. Muzyka. Dzień, 
por. Muzyka. Chwilka gospod. domow. 11 4 0 - 
P rzeg ląd  prasy. 11.50 U twór O ifenbacha 
(płyty!. 11 -57 Czas 12.05: Muzyka (płyty, 
12.10: Transm. uroczystości odsłonięcia tab­
l icy w  domu, w  którym mieszka! Marszałek 
.lóżef Piłsudski w  latach 1877— 8 w  W iln ie .  
12.30: Kom. meteor. 12.35. Koncert. 13 15: 
Kom. meteor. 13.20: Transm akademji z sali 
M ie jsk ie j  z okazj i  Im ienin Marsz. Józera Pn 
sndskiego. 15.10: P rogr.  dzienny. 15.15: P o  
gadanka łowiecka 1-5.25: W iad .  o eksporcie. 
15.30: Giełda roin. 15.10: Koncert dla mio 
dzie-ży (płyty);  , Ryszard  Strauss". 16.06. A u ­
dyc ja  dziecięca zb io rowa  p. t. „D z iec i  Panu 
M arsza łkow i"  16.40: Francuski. 16.55: Pieśni 
polskie. 17.20: Progr.  na wtorek  i rozmaił.  
17.30: Koncert kameralny 13.00 Odczyt o 
Marszalku Piłsudskim 18.20: Audyr ia  żo ł ­
nierska. 18 45: .,Co nas b o l i?1* 18.55: Muzyka 
(płyty).  19.00- 7. l itewskich spraw aktualnych. 
19.15: Codz. ode. pow. 19.25: Aktualny repoi 
taż. 19.40: W i l  kom sportowy 19.47 Dzieli 
w ierz .  20.00: „M yśl i  wybrane" .  20.02: Koncert 
uroczysty. 21.00: „ W  pałacu z W ie r zb in y "  
fel j.  21.15: D. c. koncertu. 22.00. Muzy-ka 
lekka. 23.00- Kom. meteor. 2.’>.03. Muzyka 
lekka.

N OW INKI R A B J e W Ł
PO LSK A  M U ZYK a  LU D O M  A

W  poniedziałek o godz. 12,33 wystąpi 
p zer mikrofonem redjowym Kapela Lndc 
t, a Dzierżanowskiego i Suchockiego, z udzia 
łem wybitnego solisty A. Boguskiego. W  pro 
gramie wiązanka pieśni żo łn iesk ieb, tuń 
ee i śpiewy góralskie, polki, oberki, kujawta 
ki ele.

TRANSMISJE O K O LICZNO ŚC IO W E.

Rów nież  w poniedziałek m ikro fony  w ih“ń 
skiego radja wezm ą udział w  uroczystościach 
ku czc Marszałka Piłsudskiego. O godz 12.10 
rozpoczn ie  się transmisja odsłonięcia tablicy 
pam ią tkowej na domie, w k tórym  mieszkał 
Marszałek wr tatach 1877— 78. następnie o g. 
13,20 m ikro fon  zostanie za instalowany w  Sa 
li Miejskie j,  gdzie” odbędzie się uroczysta aka 
demja.

a

J óu p ą ja c na Sua& jol w oH la i LUcleru
ouoc.aj J jz sz .‘yzji, cumz s Cuujul

^ d e t y f i l c a c h  l l ) a r s 7 x m s i a z j "rd>

„ R e w o l u c ^  p a ł a c o w a
przy ul. Orzeszkowej.

Obwlepolacy zdemolowali własny lokal.

ii

W czoraj w późnych godzinach w mieście 
rozeszła się si nsa- yjna wiadomość: lokal en 
derji przy uh Orzeszkowej 11 został wew  
nątrz zdemolowany, szyby powybijano. P o ­
licja inti wenjowała i nie dopuściła do kom 
plctnego rozgromienia lokalu.

Kto zdemolował lokal twierdzy wileńskich 
„narodowców"? Na tem tle snuto najrozm a­
itsze przypnszeczania, nikt jednak nie domy 
ślll się prawdy —  piawdy, źe lokal zosial 
zdemolowany przez.... gospodarzy!

Jak już donosiliśmy, w  łonie endecji za

częły się ostatnio ścierać dwa kierunki: M ło ­
dzi endecy pozwalając; sobie aa  krytyczny 
stosunek io  zarządzeń pochodzących z M*

, stowej 1, o ra i zwolennicy i.tar szej generacji 
W czoraj, właśnie w Iou_iu przy ulicy 

Orzeszkowej l i  odbywało się zebranie dysku 
syjnf młodzieży akademickiej z pod znaku 
„cibwlepolu".

Dyskusja knbsiaiu być bardzo „ożywiona" 
je ie ii aż policja musiała ratować .okal tron 
nielwe narodowego od ostatecznego zniszczę 
niŁ (o)



K U H J E R W I L E Ń S K I Nr. (29K6)

Orii: Józefa Obi. N. M. P  

liitroi W olfram * i Eufemji Akademia K. P. W.
W-»ł Só -* « ior*c» — *■ 5 .n, 28 

^■rkod . -  5 -n 26

:>j)0*trziiż«nił Zakładu M*t»er#lofl|l U.S L.
-  vłini* z dnia 18-111 1934 roku.
(  K i i ien ir  śieUuie 750 
T cn ięe r  najwyższa +  ó 
Temper, najniższa -T 1 
Temper, średnia +  4 
Opad —
W ia t r  połudn iowy 
Tend bar : lekki wzrost 
Uwagi chmurno

—  Pogoda dziś 18 n u e a  według P. i. M.
Zachmurzenie zmienne, m ie jscami przelotne 
deszcze. N ieco chłodniej.  Um iarkowane w ia t ­
ry  z k ierunków zachodnich

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w nocy dyżurują nas.ępujące apteki 

Paka —  Antokolska 54, S iekierżyńskiego —  
Zarzecze 20, Sokołowsk iego  —  r. Tyzcnhau- 
lowsk ie j  i Nowego  Świata, Szantyra —  ul. 
Leg jonow a, Zasławskiego —  „ P o d  go łęb iem "
—  Now ogrodzka  89, Za jączkow sk iego  —  W  i 
to ldowa 20.

Oraz Augustowskiego —  M ick iew icza 10, 
Jurkowsk ie j  —  W ileńska 8 R odow icza  
Ostrobramska 4. Sapożn ikowa —  r. Zawal 
nej i Stefańskiej.

NA I SOCZYSTOŚCI DO W ARSZA 
W Y . 4

Na uroczystości imieninowe do 
W arszawy wyjechało z W lina około 
300 osób. Dła udających się były 
przyznawane specjalne w agony w po­
ciągach, które odeszły w  piątek i so ­
botę.

UR ZĘD Y  DZIŚ B Ę D Ą  C Z Y N N E  NOR  
M ATNIE .

W szys tk ie  urzędy państwowe i s.miorzą 
dow e  w  dniu dzis iejszym, za wy ją tk iem  woj 
skowyeh. będą czynne normalnie .

Pracown icy ,  k tó rzy  zechcą wz iąć  udział 
w  uroczystościach będą zwaln ian i w  len jed 
nak sposób, by  norm alny tok urzędowania 
a ic  na tern nie ucierpiał.

Z A W IE S Z E N IE  W Y K Ł A D Ó W  
W  SZKOŁACH.

Dzień dzis iejszy —  dzień im. emin M ar­
szałka P iE u dskR go  —  bedzie  wolny od nar. 
ki M łodz.eż szkolna będzie  na nabożeństwie 
i weźm ie  udział w  defi ladzie .

P O G A D A N K I O K O LIC ZN O ŚC IO W E  
D LA ŻO ŁN IER ZY .

Dziś z akaz j i  imienin Marszałka Piłsud­
skiego we wszystkich oddziałach garnizonu 
wileńskiego- odbę się pogadanki dla żołnie 
rzy  na tematy okolicznościowe.

S P R O S T O W A N IE .
W art. „C zy  popraw ił się w  r. 1933 sfan 

ekonom iczny N iem iec  zosta ło  m yln ie  w yd ­
rukow ane: „ lic zb a  ob jętych  ubezp ieczen iem
Spotecznem roD otn ików  i p racow n ików  w r
1933 zm nie jszy ła  się o 1,4 m i l j . "  P ow in no  
być: zw iększy ła  się o 1,4 mil j.

SEKCJA D R AM ATYCZNA K O ŁA  
S T U D E N T Ó W  UKRAIŃCÓ W  U. S. B. 

W W IL N IE .
urządza dnia 20 marca 193-ł w  Małej Sali 
M iejsk ie j  przy  uiicy Końskie j  Nr. 3 z okazj i  
120 roczn icy  urodzin W ieszcza , Ukra iny  Tu 
rasa Szewczenki Świąteczny AYieczór z nasię 
pu jącym  program em:

1) ,Żapow ił "  —  T. Szewczenki w  wykonu 
mu chóru.

2)J O kolicznośc iowe przemowienie.
3) , jNazar Słodola 1 —  dramat w  3 aktach 

Tarasa Szewczenki ze  śpiewami i ludowemi 
tańcami. (Chóry pod batutą p dyr. Teodora  
Matw ijca ).

Początek o godz. 20.
Treść sztuki bedzie poaana w  ję zyku  poi 

„skim
Bileuy wstępu w  cenie od zł. 2,50 do O.óC 

do  nabycia w  dniu przedstawienia przy  kasie 
od godr. 11.

Z T O W  EUGENICZNEGO .
22 marca w  Ośrodku Zdrow ia  (W ie lk a  4l> 

dr. I. Genzel wygłos i odczyt na temat „K ita  
(syfil.M uklauu n erw ow ego '1.

Początek  o godz. 6 w. W stęp  wolny.

P O N IE D Z IA ŁE K  T O W A R ZY SK I
Dziś odbezie się 29 zkolei Poniedz ia łek  

Tow arzysk i  Z P O. K. —  ul. Jagiellońska 
3, o k tórym  Zarząd przypom ina swoim sym 
patykom i bridżystom.

P R Z E N IE S IE N IE  A PTEK I U B E Z P II  
CZALNY SPOŁECZNEJ.

Ubezp iecza inia  Społeczna w  W i ln ie  po 
da je  do w iadomości ogołu ubezpieczonych, 
że Apteka Ubezpiecza lni z dniem 19 marca
1934 r. zosta je  przeniesiona z dotychczasowe 
go lokalu przy  ul. D om in ikańsk ie j  15 (Ccii 
trahu Ambulatorjumj no nowego  lokalu przy 
ul. Biskupiej 4 —  1 piętro.

N ODESŁANE.
Jak się dowiadujemy', zapałki, t. z w ks ią ­

żeczkowe. k tóre  dotychczas sprzedawane bv 
ły  w  detalu po 5 gr. za książeczkę, za w ie rJ 
jacą 20 sztuk zapałek, Monopol Zapałczany 
obn iży ł  na kresy w  taki sposób że będą mop 
ły być sprzedawane po 3 gi za książeczko 

Cena innych gatunków zapałek n ie<ulcg 
nie zmianie.

Akadem ja odbyła  się w  nastroju szczegói 
nie podniosłym. Obecność W o d za  w  W i ln ie  
n iejako symboliczn ie  zespoliła k o le ja rzy  z 
Tym , który w yw a lc zy ł  nam Niepodległość 

W czo ra js ze  uroczystości rozpoczął cap 
strzyk orkiestry  K P W .  —  O godz. 19 Dyr. 
Kole i  p. inż. K. Im lkowski przed gmachem 
Dyrekcji p rzy ją ł  raport Bataljonu K P W .

Punktualnie  o godzin ie  20 w  sali „Ogni 
ska kol. K. P. W .  rozpoczęła się uroczysta 
.Akademja.

Akadem ję  zagaił D yrektor  Kole i  p. inż. 
K. Fa lkowski,  wygłasza jąc  podniosłe  przemó 
wienie. W  p rzem ówien iu  swem Dyr. Fa lków  
ski wskaza ł na idee i hasła, jak ie  rzucił  na 
rodow i Marszałek Piłsudski, a k tórym  kole 
jarz wileński podporządkow ał się n iezwłocz 
nie na zew  W o d za  i p ierwszy  stanął w szere 
gu, deklaru jąc  gotowość wytężonej pracy n i  
swoim odcinku i poniesienia o fia r  jakich 
ty lko zażąda Marszałek.

P o  przemówien iu  p. Dyr. i na jego wnio 
sek zebrani na Aaadem ji  ko le jarze  jednomy 
slnie uchwalil i  rezo luc ję  treści następującej- 

„K o le ja r z e  W ileńscy ,  zebrani na u roczy­
stej Akademji w  Ognisku K o le jow ego  P r z y ­

sposobienia W o jsk o w e go  razem ze swym  Dy 
rektorem Kole i  ślą Ci Dosto jny  Solenizancie 
najszczersze życzen ia  zd row ia  i długich dlu 
gieh lat przewodnic twa i rządzenia R zeczp*  
spolitą Polską, składając Ci w y ra z y  czci i 
hołdu oraz ślubują Ci stać zawsze na straży 
T w e j  ideo log j i  i w  każdej chw il i  być  go towy 
mi do wykonan ia  T w ych  rozkazów. W  imię 
niu K o le ja r zy  W ileńskich , Inż. Kaz im ierz  Fal 
kowski Dyrektor Kole i  Państwowych w  W i l  
nie".

Po  przem ówien iu  p. Dyr. Fa lkowskiego, 
mocne w  treści i jakże  p rzekonyw u jące  swą 
log iką w  zestawieniu fak tów  bohaterskich 
dzieł Marszałka od zarania Jego poczynań aż 
po dzień dzis iejszy p rzem ów ien ie  wygłos ił  p 
mjr. Lu d w ik  Naintski, naczelnik W ydz ia łu  
Osobowego. P rzem ów ien ie  m ia ło  momeu.y  
szczególnie podniosłe. M a jor  Naimski_ żo ł ­
n ierz I Brygady umiał przyw ieść  na pamięć 
w iekopem ne czyny Marszałka.

P o  tern przem ówien iu  sekcja dramtyczua 
Ogniska odegrała udatnie, wykazując  duże 
uzdolnienie sceniczne, sztukę F i ja łkowsk iego  
p t. „ W ie r n a  kochanka".

Konferencja sjonistyczna 
państw bałtyckich.

n e leg i id  z L itw y , Ł o tw y  i Estonii 
w  W ilnie.

W  W iln ie  obraduje konferencia 
sjonistyc/na .2 utu, przedstawiciel 
r. paftAw bałtyckich. —- Przyby li  dełe 
gaci J Łotwy , Estonji i L itwy. Między 
gośćmi z L itw y  znajduje się redaktor 
kowieńskiego „k lisze Stim me" p Ru- 
binsztejn.

W  przeddzień obrad, w  sobotę wie 
czorem odbvło się w  gminie żydów 
skiej uroczyste powitanie gości. P rze ­
mawiał w  imieniu gminy jej prezes dr. 
W ygodzki.

Delegacja litewska przybyła do 
W ilna via Ryga.

Zjazd działaczy społecznych 
i § o spod ar czy eh.

W  dniu 17 bra w  Izb ie  P izem / s łow o  
H and low e j  w  W i ln ie  odbył się Z jazd  działa 
czy społecznych i gospodarczych powiatu 
wileńsko-trockiego, zwołany przez Radę Po  
u iatową BBW1R.

Na z je zdz ie  obecny był. jako  przedstaw i­
ciel p. W o jew ody '  Naczeln ik  W ydz ia łu  Rolni 
ctwa i R e fo rm  Rolnych  Żemoytel,  Preześ  
Rady W o j .  BBW1R. sen. Abram ow icz ,  Prezy­
dent miasta W'i lna dr. Maleszewski, Starosta 
W ileńsko T rock i  J. de T ram ecourt  Prezes',. 
Izby P rzem y 's lowo-Handlowe j Kuciński, dyr 
Izby Ro ln icze j  i inni. BBWIR. reprezentowali 
posłowie Brokowski, Dobosz i Kamiński,

L iczn ie  przyby l i  delegaci o rganizacy j roi 
niczych i gospodarczych z terenu miasta i 
powiatu.

Z jazd zagaił  i obradom przewodniczy ł  Pro 
zes Rady P ow ia tow e j  BBV\iR. Z Ruszczyć 
Referat pods taw owy , Znaczenie i rola zja/. 
dów  gospodarczych ' wygłos ił  m gr  Pa- łow- 
ski, drugi re fera t „O  potrzebach wsi powiatu 
w ileńsko-trock iego" wygłos ił  inż. Gzerniew 
ski. W1 dalszym  ciągu prac Z jazd  przeniu 1 
się do kom isy j :  ro in iczej  pod przewodnic t­
wem p. . Ruszczyca, sam orządowej —  któr. f  
p rowadził  red. inż W ęckow icz .  Na komis- 
ia-ch wygłoszono  cały szereg re feratów, ni. 
in. referat posła B rokowskiego  ,,0 roli samo 
rządu".

P o  zakończeniu prac kom isyjnych  odbyło  
się drugie zebranie  plenum Zjazdu, na kto 
rem Prezes  Ruszczyć wygłos ił  reterat, reasu­
mujący obrady i ich wynik. P r zy ję ty  został 
szereg rezo lucyj.  mających na celu wytknię  
cie kierunku p iacy  gospodarcze j na terenie 
powiatu wileńsko-trockiego.

Program obchodu imienin 
M arszałka Piłsudskiego  

w Nowogródku.
D N IA  19-GO MARCA.

Godz. 7 —  H ejna ł  z W ie ż y  Strażackiej ode 
grany przez ork iestrę  P. W

Godz. 7 —  Wjymarsz drużyn m arszowych  
(zgtoszono 21 drużyn) —  (Zw iązek  o trzel-c- 
ki, PrzysposoDienia W o jskow e ,  Po l ic ja  P ań ­
stwowa, Straż Poża rn a  i O M. P.) z N o » u 
jeln-i do Now ogródka  o nagrodę przechodnią 
mienia Pana W o je w o d y  Stefana Swidersk ie­

go  i Komendanta G łównego Zw. Strz. płk. Ru 
sina.

Godz 10 —  Przym arsz  zaw odn ików  na 
metę przed gmachem Urzędu W  )j.

Godz. 11 —  Uroczyste nabożeństwo \vi- 
wszystkich świątyniach.

Godz. 13 —  Defi lada  na W .  Rynku Od­
dzia łów  i Organ izacyj,  dekorac ja  odznaczo­
nych K rzyżem  Zasługi i rozdanie  nagród za 
marsz Now o je ln ia  —  Nuw agródek.

Godz 14 —  Ob iad  żołnierski w sali Tę 
atru Miejskiego.

Godz. 20 30 —  Uroczysta  akademja w  sali 
T eatru Miejskiego, na które j  p rzemawiać  bę 
dzie  poseł na Sejm p. Stanisław Poźniak, w y  
stąpi też artystka opery  warszawsk ie j  i poz 
nań-Jdej p. ó l g a  Orleń.ska, chóry pod batutą 
p. prof. A. W o łyń c zyk a  i orkiestra P  P  pod 
batutą p W ysock iego .

Bilety na akadem ję  w  cenie .>0 gr. d>
2 zl.

WILLIAM J. L4C K E.

Wspierając bezrobotnego,
pomagasz sobie

0  m e

89

WIELKI PAND0LF0
Przekład au1oćyzow«iny J. Sujkowskie]
Pola czuła, że człow iek słabszego pokroju  duchowego 
biłby się ze skrucha w piersi, oskarżając siebie o do 
prowadzenie do łragedji. P ierwszy  raz w życiu po­
jęła w  całej pełni jego wielkość, i dzieciństwo. P ie rw ­
szy raz w życiu poczuła się małoduszna. Ro czyż sta­
rała się obdarzyć go szczęściem? Prawda, że nie za­
dał od niej niczego. Ty le  tylko, że uznał ja za równa 
sobie.'

A łe teraz poniżenie duszv prz\ tłumiło w nim daw ­
ną, uroczą zuchwałość Czytała w jego  oczach p rze j­
mującą tęsknotę i w  sercu je j wzbierała miło.-u. n ie­
mniej szczera przez to, że pobudzana wcale nit niską 
zazdrością. Tam ta -kobieta podarowała mu swoja 
śmierć. Ona mogła go obdarzyć życiem.

Ogarnięta słodką, oczyszczającą pokorą, rzekła
—  Jeżeli mnie jeszcze chcesz, to zostanę dla C i e ­

bie fena, czem mi każesz bvi .
Dzięki spiskowi, zainicjowanemu przez Połę, I g ­

łowa i lady Demeter. Pandolfo  dostał sie w ręce w yb it­
nego lekarza, k tóry zaopin jował. że wyczerpanie ner 
w ow e bvłoby lepsze niż to ogólne załamanie umysło­

we, moralne i f izyczne i zalecił absolutny wypoczynek, 
wygody i *  iejskie pow tetrze, jako jedyną racjonalną 
kurację. W skaza ł sanatorjum na pustkowiu, w  gó ­
rach derbyshirskich gdzie pacjentowi nie pozwolo- 
noby ani rozmawiać, ani czytać (w najlepszym razie 
bardzo niewiele); gdzieby mu było wolno tylko oddy 
chać, jeść (umiarkowanie) i sipać.

—  Ale jabyto , zwar jował!  —  wykrzyknął Pan­
dolfo.

W yb itn y  lekarz był tego samego zdania, toteż ra ­
portując o wszyslk iem lady Demeter, rzekł ze śmie­
chem

—  Boże i Nipokratesie! On nie jesl taki chory, 
jakby się mogło zdawać, chociaż bardzo wyczerpany. 
Ale co m iałem zrobić, skoro panie apelowały do mnii 
ze łzami tv oczach?

■Spisek odniósł skutek. Pandolfo, rozśtyeczony 
perspektywą sanatorjum w Derbyshire, zgodził się na 
łagodniejszą kurację w ypoczynkow ą w  Hinsted P a r ­
ku. Klara obiecała inu oddać do dyspozycji całe ikrzy 
dło domu. Mógł nie w idyw ać  nikogo. Zresztą nie miało 
być nikogo! Lord Demeter rozgoryczony potęgującą 
się podagrą, w ym ów ił  sobie wszelkich wTeek-endowych 
gości. Jedynym gościem miała być Pola, a ona się 
nie liczyła.

—  Ona liczy się tak —  krzyknął Pandolfo  —  że 
umarłabym bez niej w  tent orzeklętem Derbyshire.

Zacna Klara promieniała szczęściem.

K U R J E R  S P O R T O W Y
Konferencja sportowa w Radin.

Pan hrabia i chłop
Pewnego dnia do majątku pana hrabiego  

Józefa Tyszlncwicza przyszła delegacja miej 
scowej ludności. Przyszli chłopi do pana bra  
biego prosić o wstawiennictwo przed władza  
ml bościelnemi. —  Chodziło o kościół m iej­
scowy. Chciano b.iwiem przenieść ^sieuzlbę 
parafji do innej pobliskiej miejscowości.

—  Pan hrabia jest wielkim panem —  rt> 
zumowali chłopi. —  W stań i się za nami.

erzyszli chłopi do pana hraniego, zdjęli 
czapki i i czekają. Pan hrabia wyszedł, spój 
rzał uważnie na zebranych, a szczególnie na 
obywatela Obuchowieza, b- wójta gminy, i... 
nagie wynuchl:

—  A lo ty, swołocz, komisarz, komuni­
sta, bolszewik... i t. d. i t, d.

Obuehowicz w okresie „wego wójtowstwa  
z ramienia gminy prowadził spiawę sądową  
z panem hrabią Tyszkiewiczem.

Potok słów z hrablowskicb ust byl przyk 
ry, b. przykry i obraźllwy. Obuehowicz jeunn 
kże zachował się spokojnie, z godnością. Nic  
nie powiedział, ani słowem się nie ouezwał. 
Odwrócił się i odszed.

—  N ie będę się strzelał na pistolety —  
pomyślał. ■ Podam do sądu —  jest w  Pol 
sce sprawiedliwość !

Sąd Grodzki skazał pana hrabiego Józefa 
Tyszkiewicza na 500 złotych grzywny z za 
miana na 1 misiąc aresztu. Sąd odwoławczy  
karę tę zmniejszył do 100 zł. grzywny.

Minęły stare —  dawne czasy... W łnd.

TEATR I MUZYKj.
— Tealr Miejski Pohulanka. — ' Ostatnie 

pezedstawienie „Pieniądz to nie wszystko44 —  
po cenach propagandowych. Dziś, v  ponie­
działek dnia 18 marca o godz. 8 w. po raz 
ostatni doskonała sztuka węgierska te k e t e g o  
„P ien iąd z  to nie w szystko "  —  z J. W o sk o w  
skini, J. Tatark iew iczem , L. Sciborową, 1. 
Jasińską-Detkowską i W .  Neubeltem w ro ­
lach głównych.

Geny propagandowe.

—  futro, w e  wtorek dnia 20 marca przed 
stawienie zawieszone z powodu próby  gene 
rai nej z „G o lgo ty " .

—  Prem jera „Golgoty" \Ve środę dnia 
21 marca o godz. 8 w  odbędzie  się p rem je  
ra misterjum pasyjnego p. t. „G o lg o ta "  —  
które  przedstawia życ ie  i mękę Zbawiciela. 
P ienia re lig i jne  wykona zespół solis tów pod 
kier.  prof. Adama Ludwiga. Udzia ł  b ierze  ca 
ty zespól.

Początek punktualnie o godz 8 w.

—  Teatr Objazdowy —  gra dziś dnia 19 
marca w  Baranowiczach jutro dnia 20 mar 
ra w  N iem nie  — komedję  angielską „K ob ie ta  
i Szmaragd . —  z H. Skrzyd łowską i W . Sci 
borem w  rolach głównych.

—  U w a g a ! '—  Administracja Teatru Pohu 
lanka przypomina, że leg itym ac je  zn iżkowi;  

,Z ważnością „D o  odw o łan ia "  —  nie. są ważne
—  Tatr Muzyczny „Lutnia". —  Dzisiejsze 

widowisko popularne w  „Lutni". Dziś  o godz. 
8 m. 15 w. przedstawienie dla najszerszych 
warstw publiczności po cenach najniższych 
Repertuar zapow iada świetną operetkę licowe 
„N itou ch e "  z L  Rom anowską w roli tytuło 
we j w  otoczeniu p ierwszorzędny cli sit ar ty­
stycznych. Ceny m iejsc w y ją tk o w o  u izkic :  -— 
parter j.50 i 1,20 zl., am fiteatr:  1,00 i 50 gr., 
we jśc ie  25 gr.

—  „Niebieski Motyl". Jutro ukaże się po 
cenach zniżonych wspaniała operetka Koli

N iebieski M o ty l "  ( .P i lango '4), k tóra cieszy 
się niesłabnącem powodzen iem  i zyskała ogól 
ne uznan.e.

—  „R a jsk i  Ogród ' . P rzygo tow an ia  do naj 
b l iższe j  pretnjery w  całej pełni. Operetka 

Rajski Ogród  ' z muzyką wileńsk iego  kom pa 
zy tora  J. Św ię tochowsk iego  wystaw ion  i . z o ­
stanie po raz p ierwszy  w sobotę nadcnodząc j 
w  p ierwszorzędne j obsadzie scenicznej w  
opracowaniu  reżyserskiem K. W yrw ic z -W i i .h  
rawskiego.

—  Recital śpiewaczy słynnego tenora 
Hermana Simberga.

W ie lk ie  za interesowanie wśród meloma 
nów W i ln a  w yw o ła ł  recital śpiewaczy H. 
S imberga, który odbędzie się we w torek  da. 
ł<) marca w  Sali Konserwator jum  o godz. 
8 30. W ys tęp  p. Simberga będzie  ostatnim 
przed wy jazdem  na dłuższe turnce zagranicę, 
gdzie  został zaangażowany do najw iększych 
miast Europy.

W  sobotę wieczorem Polskie Rad jo nada 
łu piękną audycję sportową z udziałem jrszy 
stkich rozgłośni rad jo wy eh.

W  audycji lej zabierali głos znani dzia­
łacze sponow i jak gen. Ruppert, płk. Kiliii 
ski, płk. Ulrych, a w imieniu liadja p. p. min. 
Pułaski i dyr. Chamiec.

Z  caią saiysfakcją stwierdzamy, że prze 
mówienie wygłoszone przez płk. dypl. K. 
Flom a, który m ówił jako kierownik Okr. 
Urzęau W . F. przy O. K. t l i  w  imieniu spor 
towego W ilna, wypadło najlepiej.

P o  audycji rad jow ej we wszystkich rozglo 
śniach odbyły się lokalne obrady sportowe.

WReÓ3ka konferencja zgromadziła w  lo 
kalu Z w. Literałów  noło 60 osób, wśród któ 
rych zauważyliśmy pp. płk. K. Florka, płk 
Z. W'endę, nacz. W iśniewskiego starostę Ko 
walsklego, insp. lzydorczyka. posła Brokow  
sklego, mistrzynię Polski P lewakowę, płl 
Iwo-Glżyekiego, mjr. Czarneckiego, dyr. P i ­
kieta, dyr. Hulewicza, prezesa Tatarzyńskle 
go, dyr Bernacklcgo. kpt. Ostrowskiego i wie 
lu innych reprezentantów klubów, związków  
i prasy. i

Uo zagajeniu pi<.ez p. dyr. Pikiela na prze 
wodniczącego zebrania poproszony został ji

pik. Z. WT>enda, a na sekretarza red. J. N ie ­
ciecki.

Dyskusja nad zagadnieniem wykorzysta­
nia radja w celach propagandowych sportu 
była bardzo ożywiona.

W  dyskusji która przeciągnęła się od g. 
2(1 do 24 zabierali między innymi głos: naez. 
W iśniewski, nur. Czarnecki, pos. Brokowski 
jdk. W enda, prof. Pietkiewicz, mgr. Coeli. 
red. Tatarzyński, radca Reiss, insp. Izydor 
ezyk i inni.

Uważamy ze swej strony, że organizowa  
nie konferencyj sportowych dotyczących pra 
cy sportowej w  radjo jest rzeczą pożądana 
i w przyszłości należy prosić radjo by kon­
ferencje prozumiewawcze odbywały się przy 
najmniej dwa razy do roku.

Zaznaczyć trzeba, że szereg mówców wyra  
ziło słowa uznania za pracę sportową radjii 
wileńskiemu, które w miarę swych możliwo 
ścl stara się iść na rękę sportowcom.

Praca ta w dużej mierze uzależniona jest 
od poszczególnych organizacyj sportowych, 
do których należy apelować by zechciały 
wspólnie pracować z tak poważną placówką 
propagandową jaką jest Rozgłośnia Radja 
Wileńskiego.

Dwie sensacje sportowe.
W iln o  ma dw ie  poważne sensacje spor-lo- 

we: eksmisja p iłkarzy Makabi z boiska przy 
ul. W iw u lsk iego  i zasypanie piaskiem przy 
siani wioślarskich.

P iłkarze  Makabi zostali więc wyeksmito 
wani po przegraniu sprawy sądowej w  p ierw 
szej co prawda instancji,  ale  nie w idać na­
dziei,  żeby z łożona apelacja mogła uratowa • 
sytuację.

Boisko Makabi zosta ło już częśc iowo usu 
nięte. W łaśc ic ie l  niszczy urządzenia, przepro 
wadzając  swo ie  plany.

Z chw ilą  zniszczenia boiska Makabi klu 
by tracą możność prowadzen ia  treningów, bo 
na dom iar złego jakoby  w  tym roku zamknię 
te ma byi również boisko na Antokolu 6 ji 
p. Leg.

Na Antokolu prowadzone mają  być pracii

■ M m i i  2“ -araai B . 3E S ®

ziemne nad doprowadzeń .tm  do n a le ż y t e j *  
stann niety lko bn^.ka, ale i b ieżni lekkoatle  
tycznej- '

W i ln o  traci więc dwa s lad jony  sportow#

Zostają ty lko boiska: W  K. S. —  1 p. p. 
l e g  i Stad jon na P iórom onc ie ,  którym trzeba 
będzie dzie lić  się z lekkoatletami.

Sytuacja jest więc fatalna.
Zarząd W . O. Z. P. N. zastanawiał się 

nad powyższem  zagadnieniem, p rzychodząc  
do przekonania że należy zwołać  specjalną 
konfereBcję , by dokładnie zo r jen to w „ć  się 
w w y tw orzon e j  sytuacji.

Drugą smutną sensacją sportową jest eks­
m itowanie  k lubów  wioślarskich z nad b rze  
gów  W i l j i .

Robotn icy  na dw ie  znriany zw ożą  w  ogrom  
nych ilościach piasek, za sypując przystaniom, 
dostęp do rzeki.

L e w y  brzeg W i l j i  został ob ity  palami. — 
Magistrat przystąpił  do prac regulacyjnym* 
brzegu, sypiąc bu lwar który akurat mą prze 
chodzić przez teren przystani następujących 
klubów: AZS., P. Sz. Technicznej,  P. W .  P o c i  
[owego, Makab. i P. K. S., wobec czego p r z y  
stanie nie mogą dziś nawet m arzyć  o pozo­
staniu na dawnych miejscach.

W ed ług  otrzymanych  przez nas in forma- 
ry.i —  Magistrat o swych zamierzeniach ni­
kogo specja ln ie nie pow iadom ił  i organizac je  
sjiortowe zostały zaskoczono. Został p rzekre ­
ślony dorobek sportowy k ilkuletnie j pracy- 
organizacyjnej.

R ozu m iem y  że prace regulacy jne mają  
swoje wie lk ie  znaczenie, ale  czyż  nie m ożną  
było uprzedzić o tych planach za interesowa 
uych w  odpow iedn im  czasie.

W  tych dniach ma się odbyć jakoby  zeb 
rr.nie przedstawicieli  poszkodowanych k lu ­
bów, które mają  zwróci- się do Magi.Jratu. 
o odszkodowanie.

T E A T R -K IN O

Rozmaitości
S aia  M ie jsk a
O*trobr*m«lc» 5

He l i o s
i m

Asnidcn na prezyaenia Kaosewer

„CHICAGO"
Zamach na prezydenta Rooseweita, najaktualniejszy fkm Świata t

(Człowiek który się odważył)
C Z E R M A K

? A S C E wj j  J A K  K O C H A S T U D E  ?IT  ‘"'"“fliSr**
N IE Z W Ł Y K Ł e  Z D Z IW IE N IE  i ogólny zachwyt wywołuje wysoce artystyczna gra m .strza 

Mosk. Teatru Artyst. W . G A K D lN A  w  arcydziele „ S O W K IN O "  —  Leningrad prod, 1934 r.

O S T A T N I  Z  G O Ł f t  Y L E W Y C H
według słynnego utworu n . SZałtybcowa-Szczsdryna.

U dzia ł biorą n »jw ybh ric js i ertyści o. en Mcakiewjkich i Leoingrad j. Początek o godz. 4, 6, 9 i 10.20.

Dziś nieodwołalnie ostatni dzień. Potzątek o godz. 12-ej.

ORDYNANS —Najw iększe arcydzieło produkcji 
francuskiej 1934 r. vr/g głośnego

Guy de Maupassanfa Y. Turzańskiego
N A D  P R O G R A M :  Komećja dźwiękowa I najnowszy „Fox“.

Ju2 Jutro premjera najwesei- M I I  I f B & l  M U  l h  I f Y ^  
sza knmedja austryjacka j j P l l L . J f * i H  H M  U L I L  T

Dziś ostatni dzień. Dziś od godz. 1?-ej poranek dla młodzieży i dorosłych.
D L A  H Ł 0 U Z I E 2 Y D O Z W O L O N E  

Przewyższa annggiu bu. i  . i «  | p » u »   ̂ j
wszystko dotych- ^  l u  i a  r a Silne napięcie]

j czas na ekranie l i j  M j f & j r a  U h b .  H  W yjątkawo efektowne
* Oglądane ^  U  H  H | m & §  g j  sceny masowe 1

Potężne arcydzieło m  Ig Mi m Zachwyt
.. według p I  m  P  - i  iŚEasP  ̂ B  publiczności.

B. XELLERMANA Jr 7  Początek o godz. 2 lej
Następny program : A reyzabaw na melodyjna komedja czeska „P E P IN K A  R E J H O L C O W A ",

u m  uaiiHiu uuoii.

Pan
Dziś od g. 12—4-eJSpecjalny Świąteczny TANI PROGRAM wstęp 25 gr Dla młodzieży dozwofona

T Y L K O  O Z lS l N ie o d w o ła ln ie  o statn i dzleftt P O D W Ó J M Y  P R O G R A M ! Dzieje pięknej kobiety, która padła ofiarą
C. Najnowszy s e n ,.-  T A I F M N I T A  ^ Y P I A l f t l l "  w it in e je  ozsntiżu. Zbrodnia arystokraty-

cy^ny film p. t f|  i  J  I  ■ ™  J  I  * D r l  Im i l  I  czaego morJerey w białych rękawiczkach*
H* W o b ec  w ielkiego zainteresowania

IL S Z C Z E  T f L K O  D Z IŚ  
koncertowe arcydzieło p, t, 99

Dr. Janina
Piotrow icz-
Jurrzenkowa
Orajmator szpitila Sawicz

Choroby skórne, 
weneryczne, kob.ece.
ul. W ileńska 34

Przyjmuje od g. 5— 7 w.

Akuszerka
M. Brzezina
przyjmuje be* przerwy
p rzep row adz iła  slą

Zwierzyniec. Tom , Zaa* 
a* lewo G eilem i*ow ik« 

ul. Grodzka 27.

3 mieszkania
3, 4 i 5 pokojowe clo w y ­

najęcia ul. M akowa 5.

UWADZE
Szanownych Pań t

W  salonie damskim 
przy zakładzie fry- 
zj'ersk'm Palleta 1 >- 
hulanka 19, pracuje 
fryzjer damski Feliks 
długoletni pracownik  
f. „Teodora" i „Ka  

ztm.erza Muralla". 
Praca pierwszorzęd­
na, ceny bardzo nis­
kie. Farbowanie w ło­
sów wszeikotri .ar­
bami biwi rzęs i ma­

nicure.
Tam że potrzebna 

dziewczynka  
do nauki.

■S ■ w n  V  czaego moracrcy w D.tiycn rę tsw ic ita cn ,

,Wielka Księżna Aleksandra*1
Maizyie dii msiajiDOKTÓR

D .Zeldow iez
Choroby skórne, wener., 

moczo p łc ie  we. 
od g. 9— I i 5— 8 w i .c i

Dr. Zeldo wieżowa
Chor. kobiece, weoeryc*- 
ne, u*rz4clów moczowych  
oci g. 12— 2 i 4— 6 w i«c»,
przeprowadzili się
z Mickiewicz* 24 n* ul.
tfltefiską 28, t* '. 277

Dr OINSBERi)
shoruby sl órns, wens 
ryosue I moonopłoioirs

W i l e ń s k a  3  t*i. &07
od gods. 8—1 i -4—8.

Akuszerki

na
przyjmuje od 9 do 7 wi«cx. 

p t ie p io w id r ił i  się aa
ul. J. Jasińskiego 5- -26

,ubolr Sądiń_______

AKUSZERKA

$mlółowska
przeprowadziła tlą

sa  u l Orzeszkowej 3— 12 
(róg M ickiew icza) 

lam ia gabinet kosmetycz­
ny, usuwa zmarszczki, brs. 
aawki. kurzi 'ki 1 wągry

P»ĄNIN0—
lub krótki fortepian chcę 
kupić okazyjnie (bez po­
średnictwa). ul. W ęglowa  
10 m. 13 od *. 3 —  6 wiecz.

„M ereedet* w  bardzo  
dobrym stanie tprzedam  
okazyjnie tanio. T ele - 
fom 20 - 20 w godzi­

nach urzędowych.

Tuchalter-
Bńansist?

korespondencje w jęz, 
niemieckim i angielskim  

poszuk. odpowiedn. pracy  
Administracja ,Kurjera  

Wil. dlm Daniela,

s k l e T
z dwom a hist izanttni wy 
stawowerui oknami i 2 
poko jam i do wyna jęc ia .  

W ileńska  7.

—  Mówi się że małżeńs-fwa s;j zawierane w’ nie­
bie —  rzekła do Po lL  —  A le  najlepsze, jakie znam, >,ko- 
jarzyło  su; w Hinsted.

I dodała:
—  Pamiętasz:, kiedy cię zaprosiłam, żebyś go po ­

znała? Odrazu wiedziałam, że to człowiek dla cienie. 
Zdaję sobie sprawę, że masz niewielkie wyobrażenie 
o mojej inleligencji, ale czy nie miałam racji?

—  Chciałaś, żebun  mu biła pokłony, moja droga, 
zapominaja.c o łem, że nale/.ę do kategorji -.zamtją 
cyoh się kobiet. Dlatego odmówiłam.

Klara wrzruszyła pulcłmemi ramionami.
—  \iczego nie chciałam. Przewidywałam.
I odeszła z miną triumfującej wyroczni.
Paudoflo  poddał się potulnie decyzji spiskowców.

Po raz. pierw szy w  swem burz.liwem życiu zasmako­
wał spokoju zacisznego ustronia. Jeżeli się próbował 
bntilowaif i rwać do pracy, Pola uciszała go groźbą 
iuterw7cncji lekarza.

— Myślisz, że chorować, to znaczy mieć gorącz­
kę. bóle, wyrzuty i i. p. lakić ty dziecinny. Przecież 
taki sir Erasnnis John nie wymawiałby w  ciebie cho- 
rob> gdyby ci rzeczywiście nic nie brakowało. A gdy­
by nic nie brakowało, tobyś się nie czuł szczęśliwy 
wsrod tego spokoju i bezczynności.

—  Może tnasz Muszność. Chociaż nie wiem 
Mam tyle do zrobienia, że nie wiem, cz.V nu na to 
starczy życia. Gdyby nie ty, stawiłbym czoło wszyst­

kim eskulapom londyńskim. Ale - nigdy jeszcze nic 
siedziałem w  cieniu drzewm u boku... szczęścia

Piękne lato sprzyjało idylli. Słynny lekarz udai 
naumyślnie, że z Pandollem  było gorzej niż było, że­
by go zmusić do kuracji. Diagnozę postawił przenik 
liwszą. niż sani przypuszczał, gdyż o ciężktem prze j­
ęciu pacjenta nic wiedział nic. Najlepszą kuracją był 
wypoczynek. Spokój starego parku był jak błogosła­
wieństwo boskie. Miłość Poli pogłębiała się z dnia na 
dzień. Przekonała się. że Pandolfo, który zawsze 
olśniewał erudycją, był wykształcony jak rzadko kto. 
Miał pamięć, właściwą wielkiem ludziom, jak naprzyk- 
łak Macaulay i Roosevelt. Przeczytany uMęp, zasłysza­
na piosenka, zobaczony obraz, ludzka indywidualność 
przejrzana do głębi -  pozostawały jego własnością 
na zawsze.

Cała ta wiedza przetapiała się w  ogniu duszy na 
filozolję, pełną prosłoły i dobroci.

Poli przykro było początkowo, żt konspirowała 
przeciw ko niemu. Choć lo było dla jego dobra, uwa 
żał, że powinno się zawsze iść drogą honoru. Co wńę- 
cej jeszcze się wzdrygała przed kapitulacją Teraz 
jednak dziękowała Bogu za to, że się tak stało. Nare 
szcie poznała wielkiego Pandolfa w  całej jego w ie l­
kości.

(D. c. n.)
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